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„Berliner Zeitung“ demaskuje politykę Anglosasów

otidoiua niemittSi silzbroinuoh
celem polityki amerykańskiej

BERLIN. — Dziennik „Berliner Zeitung" omawiając politykę władz 
amerykańskich w Niemczech stwierdza, że prowadzi ona do odbudowy 
przemysłu wojennego w strefach zachodnich. Dziennik wskazuje na 
werbunek Niemców do różnych formacji wojskowych i pól wojskowych.

Triimaii czy Dewey ?
Republikanie przewidufq zwycięstwo
NOWY JORK. —  Wczoraj w 

całych Stanach Zjednoczonych 
odbyły się wybory prezydenckie. 
Ponadto wyborcy amerykańscy 
wybrali wczoraj wiceprezyden­
tów, członków. Izby Reprezentan­
tów, jedną trzecią ogólnej ilości 
senatorów oraz gubernatorów po 
szczególnych stanów i różnych 
funkcjonariuszy stanowych i 
miejskich.

NOWY JORK. Korespondenci 
prasowi donoszą z USA, że wszy­
stko wskazuje na to, że w wybo­

rach zwycięży Dewey. W  mieście 
New'Hampshire z dotychczas obr 
liczonych głosów na każde 11 gło 
sów jakie padły na Dewey*a Tru- 
man otrzymał 1 głos.

Truman głosował w swym ro­
dzinnym mieście Independence. 
Dewey oddał swój głos w  No­
wym Jorku. Najstarszym wybor­
cą jest* 107 letni weteran wojny 
obywatelskiej USA. Głosuje on 
już 22 raz w  swym życiu. Tym 
razem oddał on swój głos na De­
wey‘a. *

i francuskich, z których wynika, że 
eksperci wogskowf USA’ opracowują 
plan wskrzeszenia niemieckich sił 
zbrojnych. Cytując za paryskim 
„Monde* doniesienie o porozumieniu 
zawartym między Marshallem i De 
wey‘em w sprawie włączenia Nie­
miec Zachodnich do Bloku Zachod­
niego, „Berliner Zeitung" podkreśla 
w konkluzji, iż oznacza to, że plan 
uzbrojenia Niemiec Zachodnich wy­
szedł ze •stadium przygotowań i 
wkroczył w' okres realizacji.

ROBOTNICY RADZIECCY SPĘDZAJĄ URLOPY W MALOWNICZO POŁOŻO­
NYCH 1 NOWOCZEŚNIE WYPOSAŻON YCH DOMACH WYPOCZYNKOWYCH. 
JEDEN Z  TAKICH DOMÓW NA K R Y M IE  WIDZIMY NA POW YŻSZYM  

ZDJĘCIU

Opinia Wojewódzkiej Rady Narodowej
o pracach Wrocławskiego Urzędu Wojewódzkiego

■^ojcwódzk^. Ę^aeL?.Na^odo-ęą. 
u  ć h  w  a  1 i }  a - .  n  a  s  t  ę p u  j  ą  c  a ,  r e z o l u c j ę :  |

Plenum DWRN ,  uzńaje pracę 
Wrocławskiegd Urzędu Woje wódz-: 
kiego za nleżadawalającą. na szere­
gu bardzo Istotnych odcinków.

Przejawia się to w  szczególności:
1) w nieklasowej, obcej klasie ró 

bolniczej i biednemu chłopstwu 
działalności niektórych ogniw apa­
ratu Urzędu Wojewódzkiego na od 
cinku społecznym, gospodarczym i 
kulturalnym, wyrażającej; sfę mię­
dzy innymi w . bezdusznym stośun 
ku do potrzeb i skarg łudzą pracy, 
w tolerowaniu wypaczenia polityki 
podatkowej, .komunalnej, kredyto­
wej oraz polityki osiedleńczej;

2) w braku kontroli f ożujnoścl 
, wobec wypaczania budżetów . Samo 
| rządowych, n ie uwzględni aj ących w 
, dostatecznej mierze codziennych po 
trzeb klasy robotniczej i biedoty 
wiejskiej;

2) w braku kontroli i czujności 
żywotnymi interesami klasy robot­
niczej . w miastach, a przede wszyst 
kim trudną sytuacją mieszkaniową 
robotników wyrażającą się bra­
kiem mieszkań dla robotników, w 
zaniedbaniu remontu domów - w  
dzielnicach robotników i w do­
mach zamieszkałych przez rodziny, 
robotnicze, tolerowanie rozkładu 
aparatu kwaterunkowego przez spe 
kulantów i dorobkiewiczów, nie- 
przypilnowaniu gospodarki samo 
rządów miejskich w dzielnicach ro 
botniczych;

WYBORY PREZYDENTA USA

W Stanach Zjednoczonych 
odbywało ś»ę wczoraj glo­
sowanie na elektorów, któ 

rży za miesiąc wybiorą pre­
zydenta Stanów. Już '  dziś rży
jutro wiadome będzie/ iloma głosa­
mi elektorskimi rozporządzać będzie 
każda partia, a więc kto na najbliż 
sze cztery lata zamieszka w wa­
szyngtońskim Białym Domu.'

Kandydatów na prezydenta USA , 
jesi trzech: Wallace reprezentuje |
pinie potępi*wą, Truman — demo 
krnycz-ią : Dewey — republikań­
ską D»iś u steru sa jeszcze demo- 
k w y d ć  je sfe nie ulegać wąt 
pliwości że rządy tego stronnictwa 
femćziS się za miesiąc.

Dc zagadnienia wyborów prezy- 
jenta Stanów Zjednoczonych trzeba 
podchodzić maczej, niż do tego ro­
dzaju aktów państwowych w któ­
rymkolwiek z krajów europejskich. 
W Europie o szansach kandydata 
decyduje, program . przez niego re­
prezentowany. W Stanach dwaj 
współzawodniczący z sobą panowie. 
Truman i Dewey, właściwie mają 
Jeden i ten sam program politycz­
ny, społeczny, gospodarczy. Obaj są 
zwolennikami imperializmu, dyskry 
minacji rasowych, obaj są marionet 
kami w ręku właścicieli potężnych 
trustów przemysłowych i bankie­
rów, dyktujących swoją wolę nie 
tylko Stanom, ale i niemal całemu 
kontynentowi Ameryki, jak również 
— no s;ę ostatnio uwidacznia coraz

-4) - w  tolerowaniu- ftieldasc^yęj pcr 
Utyki w sprzedawaniu domów mie 
szkajnych ^elemęńfóhi kapitai-istyczi^ 
njmi, wyrażającej się w  umoźl-wie 
niu elementom kapitalistycznym na 
bywarne najlepszych domów na 
prawach pierwokupu, co w  prakty­
ce stanowi ich uprzywilejowanie.

5) w niedostatecznej czujności w 
kwestii planowania zaopatrzenia w 
ośrodkach robotniczych;

6) w  wypaczeniu akcji ;,K“, co 
miało swój wyraz w  hieklasowym 
rozdziale bydła, które przydzielono 
posiadaczom inwentarza, pomijając

I biedotę, ćó przyczyniło się do .wzro 
stu kapitalistycznych elementów na 
wsi;

7) w  pomijaniu znaczenia piano-.

wrrśct~V3 jascy-" Urzędu ^Wdjewódz- 
kiejo, czego "'wyrazem był brak pó 
wiązania f koordynacji pra^y po­
szczególnych Wydziałów Urzędu 
Wojewódzkiego;

8) w niedocenianiu znaczenia Zw. 
Za w. w wychowywaniu kadr urżęd 
niczych, czego wynikiem był brak 
dyscypliny, pracy i walki z przeja 
wami biurokratyzmu w Urzędzie 
Wojewódzkim.

Plenum DWRN poleca Urzędowi 
Wojewódzkiemu zlikwidować wska. 
zane braki i niedociągnięcia w  pra 
ęy, aby- len urząd stał się spraw­
nym organem władzy ludu w  ża  ̂
ostrzająćej się walce klasowej o 
przebudowę ustroju społeczneg-T.

f»o zalęcfH M u B t e i e n u

Bankmciwo Czang-Kni-Szeka
A rm ia  w yzw olen ia prze naprzód

NOWY JORK (AP I) Armia Ludo­
wa pó zajęciu Mukdenu posuwa się 
nadal w kierunku południowym w  
stróńę linii kolejowej, łączącej • Pe­
kin z Tieńtsin. Wojska rządowe nie 
stawiają. żadnego oporu. Elita wal­
czących wojsk Czang Kai Szeka zo­
stała zniszczona.

Nie jest tajemnicą, iż zbankruto­
wany reżim Czang Kai Szeka nie 
ma ńic do przeciwstawienia 600.000

1 bardziej — niektórym państwom 
europejskim.

O tym, czy zwycięży demokrata 
czy republikanin, decyduje zazwy­
czaj większa suma pieniędzy, rzuco- 

| nych na akcję: wyborczą, większe 
„tam-tam** w brukowej prasie.

Niezależnie od tego, który z tych 
dwóch kandydatów zasiądzie w Bia 
łym Domu, Truman czy Dewey, fak 
tycznym zwycięzcą będzie flnausje­
ra z W.all-Street, ą zwyciężonymi— 
amerykański świat pracy.

Po raz pierwszy w dziejach Sta­
nów Zjednoczonych do walki o sta­
nowisko prezydenta staję nowa par 
tia — postępowa — i trzeci-kandy­
dat, Wallace. Nie należy łudzić się, 
że osiągnie on zwycięstwo w  wybo­
rach, ale zwycięstwem jest już sam1 
fakt, że obu reakcyjnie nąstawio-1 
nym partiom nie udało się zdławić 
ruchu, reprezentowanego przez Wal- j 
lace‘a. Mimo represji policyjnych,, 

' przekupstw, gróźb, mimo działalno- ( 
I ści osławionej „komisji do walki zi 
antyamerykanizmem**, znalazły się i 
milióny obywateli, popierających1 
partię postępu społecznego. Jeśli1 
dziś zwolennicy Wallace‘a są zbyt 
słabi, by zdobyć władzę w Stanach,, 
to w przyszłych wyborach stanowić | 
już będą siłę, mocno zagrażającą za( 
równo demokratom jak i republika-1 
nom. (

W wyborach na prezydenta Sta-^ 
nów już dziś zwycięża Wallace...

| WARSZAWA — Na apel górników 
( „Zabrze Wschód", którzy pierwsi 
i rzucili hasło zwiększenia wydaj no - 
i śd pracy dla uczczenia zjednoczę- 
> nia polskiej klasy robotniczej, odpo- 
1 wiedzieli robotnicy z całej Polski.
| Największa w Polsce huta „Bo- 
, brek“ w  Katowicach postanowiła 
wykonać przedterminowo roczny 
plan produkcji stali do 8 grudnia br. 
i produkcji surówki do 15 grudnia.

Fabryka lokomotyw w Chrzanowie 
„FabIok“  zobowiązała się wykonać 
roczny plan produkcji w. ilości 129 
lokomotyw do dnia 10 grudnia i do­
datkowo do końca roku jeszcze 8 lo­
komotyw.

NI ii ap e l gó rn ików  „Z ab rze  — W schód”

odpowiadają robotnicy całej Polski
- Załoga -fabryki celulozy i papieru 

w  Kluczach (pow. Olkusz) przyjęła 
rezolucję, w  której zobowiązała się 
wykonać roczny plan produkcji do 
19 listopada. Do końca roku robot­
nicy fabryki wykonają dodatkowo 
2.0GO ton celulozy i tysiące ton pa­
pieru. Ponadto robotnicy powzięli 
szereg innych zobowiązań.

Również robotnicy Łodzi, Wybrze­
ża, Wielkopolski, Bydgoszczy, Białe­
gostoku i innych ośrodków przemy­
słowych zobowiązali się przedtermi­
nowo wykonać roczne plany produk 
cyjne, ażeby w ten sposób uczcić 
święto zjednoczenia polskiej klasy 
robotniczej.

armii wyzwolenia, przygotowującej 
się. do ataku w środkowych Chi­
nach. Główne bazy przemysłowe; 
Chin znajdują się w  rzekach chiń­
skiej armii ludowej, podczas gdy. 
reżim' Kuomintangu znajduje Się w  * 
ostatnim stadium bankructwa ża r: 
równo z punktu widzenia polityczne- * 
gc, wojskowego jak i ekonomiczne-

Nowe ośrodki
m aszynowe

KATOWICE (PAP). W  ramach ' 
prac nad podniesieniem poziomu go 
spodarczego ws“ ZSCh. uruchomił w 
ciągu października br. 15 nowych' 
ośrodków maszynowych w woje­
wództwie śląsko-dąbrowskim zwię}k i 
szając ilość czynnych placówek do 
53. W  stadium organizacji znajduje 
się 15 dalszych ośrodków. Do fcońća ; 
br. planuje się utworzenie w woj. 
śląsko - dąbrowskim łącznie 100 
ośrodków maszynowych.

Pomimo, okresu organizacyjnego, 
ośrodki maszynowe ZSCh. już w 
pierwszym lewar lale swej działalno­
ści pośpieszyły z pomocą chłopom i 
mało ,i średniorolnym, zabezpiecza- _ 
jąc ich przed wyzyskiem bogaczy.

Dziennik zaznacza, że w  strefie 
brytyjskiej, istnieją tzw. drużyny 
robotnicze, liczące 150 tys. b. żołnie 
rzy i oficerów niemieckich sił zbrój 
nych. Drużyny te w istocie rzeczy 
są nowoczesną armią najemną. 
Armia ta nie tylko nie została do­
tychczas rozwiązana, lecz ostatnio 
nawet znacznie wzmocniona.

W strefie amerykańskiej szkoli 
się 140 batalionów tzw. policji prze 
myślowej prócz tego Amerykanie 
Stworzyli „gwardię obywatelską1* 
zwaną popularnie „czarną gwardią**, 
posiadającą dowódców amerykań­

skich i podporządkowaną sztabowi 
amerykańskich sił zbrojnych w  Eu­
ropie. Dane dotyczące stanu liczeb­
nego tych "oddziałów utrzymywane 
są w  tajemnicy, co wskazywałoby 
na to, iż . nie są one małe.

Amerykańskie władze wojskowe 
przyjęły również ną służbę genera­
łów z b. niemieckiego sztabu gene­
ralnego. Z pośród tych generałów, 
których liczba przekracza 120, wy­
mienić można gen. Haidera, KesseU 
ringa, Guderiana i innych.

Dziennik przytacza dalej wyjątki 
z gazet angielskich, amerykańskich



Cxym stal się dziś
dumny Alhion?

W ciąga wieków potęga Wielkiej Bry 
tanll opierała się na hegemonii mor­
skiej. Nie darmo narodowymi bohate­
rami Anglików byli tacy ludzie, Jak 
zuchwały pirat F. Drakę l  admirał 
Nelson, zwycięzca pod Abuklr i Tia- 
frlgaręm.

W wrlce o hegemonię światową na 
morzu Anglia zniszczyła potęgę morską 
HlBEpanll 1 Holandii, usunęła na drugi 
pian Francję, a Jedną z nrtyczyn jej 
udziału w pierwszej wojnie światowej 
był niepokojący wzrost niemieckiej flo­
ty wojennej l handlowej. Tego rywala 
udało się również unieszkodliwia. Ale 
na Jego miejscu pojawił się nowy 
współ eawÓÓnlk, groźniejszy i niebez­
pieczniejszy od wszystkich dotychcza­
sowych, — Stany Zjednoczone,

T W O  PO W ER STAN D AR D  
Do tego czasu niewzruszoną zasadą 

strategii brytyjskiej była teza, te  An­
glia musi mleć flotę wojenną równą 
połączonym flotom dwu najsilniejszych 
mocarstw morskich. Tę zasadę — Two 
Power Standard — zwichnęła Jut pierw 
sza wojna światowa. Na konferencji w 
Waszyngtonie w 1923 r. Anglia musiała 
się zgodzić na równy parytet flot Wtet 
klej Bretanii 1 Stanów Zjednoczonych. 
Druga wojna światowa zepchnęła An­
glię także z tej pozycji. A 

W v. 1947 tonaż floty wojennej U.8.A. 
wynosił 3,8 miliona ton, podczas gdy 
Anglii — zaledwie półtora miliona ton, 
Jeszcze mocniej ucierpiał prymat an­
gielski w zakresie floty handlowej. W 
roku 1930 flota handlowa Anglii liczy­
ła 18 milionów ton wobec 11,4 milionów 
ton floty amerykańskiej; w roku 1947 
stosunek ten wyrażał się cyframi 40:18 
(w . KuiiSitach ttm) na korzyść StahóW 
Zjednoczonych.

Prócz tego w okresie wojny' Amery­
kanie zawładnęli mnóstwem wojsko­
wych baz we wszystkich częściach 
świata.

* NOWI KURS 
7KKOJIN ' ANG IELSKICH  

W ostatnich czasach Anglia kładzie 
nacisk na rozwój swych lądowych sił 
zbrojnych.

— „Obecnie Wielka Brytania stała się 
lądowym państwem" — oświadczył Be- 
vin w jednym ze swych przemówień, 
a Ghurchill podczas debaty w Izbie 
Gmin nad budżetem floty wojennej za­
znaczył, że „teraz mało mamy wrogów 
na morzu". Na tym samym posiedzeniu | 
Morrisson przeforsował ustawę o po­
większeniu i dozbrojeniu armii lądowej 
I  lotnictwa.

Sekret „nowego kursu" polityki zbro­

jeniowej wydał dziennik „Times He­
rald", donosząc o tajnym porozumieniu 
anglo-amerykańsklm, w którym Anglia 
uznała amerykańską hegemonię na mo­
rzu l przekazała amerykańskiej flocie 
wojennej „większą część troski o utrzy­
manie porządku w krajach imperium 
brytyjskiego".

Nowy kura w polityce zbrojeniowej 
Anglii* jest wyrazem coraz bardziej ros­
nącej zależności Wielkiej Brytanii od 
USA. Rząd angielski Jest po prostu wy­
konawcą poleceń swych mocodawców 
zza oceanu.

— „Stany Zjednoczone są państwem 
zachodnio-europejskim, faktycznie naj­
silniejszym państwem europejskim, gdyż 
mają pod kontrolą Zagłębie Ruhry — 
ekonomiczne serce Europy" — oświad­
czył Dalles.

Temu „europejskiemu państwu" po­
trzebni są w Europie nie morscy, lecz 
lądowi wasale.

Jednym z nich jest dumny (ongiś) 
Albton.

Przemówienie min. Hlodmelcwsliiego

OSA stosują dyskryminację
w handlu międzynarodowym

PARYŻ (PAP). Na porządku dzień 
nym sesji ONZ znajduje się zapro­
ponowany przez delegację polską 
punkt o „zarządzeniach dyskrymi­
nacyjnych ze strony pewnych 
państw w  dziedzinie handlu między 
narodowego, które przeszkadzają 
normalnemu rozwojowi stosunków 
handlowych i są sprzeczne z celami 
i zasadami karty ON,Z.“

Na wtorkowym posiedzeniu ko­
misji gospodarczej *  zgromadzenia 
min. Modzelewski wygłosił w tej 
sprawie przemówienie.

Minister podkreślił, .że nie można 
się ograniczyć do foripalnej, papie­
rowej równości praw w stosunkach 
gospodarczych między narodami, 
lecz należy dążyć do stworzenia wa 
runków równości faktycznej. Min. 
Modzelewski podkreślił, że. projekt

Stolico w dniu Święto Zmarłych
Spontaniczny hołd poległym

WARSZAW A (PAP). Pomimo u~ 
lewnego deszczu, tysiące warszawie 
kÓW dążyły od wczesnego ranka na 
cmentarze i miejsca straceń, by 
złożyć hołd pamięci poległych i 
zmarłych.

Towarzysze broni gen. „Waltera** 
— Świerczewskiego z okresu walk o 
wolność Hiszpanii z ministrem Rad 
ktewiczem, wiceministrem Szyrem, 
generałami Komarem i Księżarczy 
kłem na czele złożyli wieniec na gro 
bowcu gen. Świerczewskiego na 
cmentarzu wojskowym na Powąz­
kach. Przedstawiciele poselstwa re­
publikańskiej Hiszpanii złożyli wie 
nieć z napisem: „Bojownikowi o 
wolność narodów — lud hiszpański**.

Miejsca publicznych egzekucji w 
stolicy zostały przystrojone flagami, 
lampkami, kwiatami i wieńcami' 
od organizacji politycznych, społecz­
nych, zawodowych V młodzieżowych. 
U zbiegu Alei Jerozolimskich i Mar 
szałkowskiej, obok licznych wiąza­
nek kwiatów spoczęły wieńce od to­
warzyszy broni, bojowników roz­
strzelanych tu przez Niemców. Na 
miejscu egzekucji — na Solcu zło­
żyli wieniec . uczniowie V II klasy

Wystawa Ziem Odzyskanych w Kijowie
zdoby ła  uznanie społeczeństwa Ukrainy

Polski Konsulat Generalny w K i­
jowie zorganizował tam Wystawę 
Ziem Odzyskanych, dla zapoznania 
społeczeństwa ukraińskiego ze zdo­
byczami powojennymi polskiego na 
rodu. Cała prasa ukraińska omawia 
tę wystawę wyczerpująco i żyezll- 
wie>

W skład wystawy wchodzą: ma­
kiety, wykresy, zdjęcia fotograficz^ 
ne oraz pokazy filmów dokumentar 
nych. Zwłaszcza filmy odniosły po­
ważny sukces.

Na otwarciu wystawy byli wszy­
scy czołowi dygnitarze Republiki
Ukraińskiej z wicepremierem Baża- 
nem na czele. Obecny był również 
znany poeta i dramaturg, mąż Wan 
dy Wasilewskiej —  Kornijczuk.

Dziennik Prawda Ukrainy**
stwierdza, te wystawa ta jest świa­
dectwem tężyzny narodu polskiego, 
stojącego wraz z innymi krajami 
demokratycznymi na straży nie­
podległości i suwerenności swego
kraju. (Szp.)

szkoły powszechnej Nr 29. Przy ul. 
Wolskiej, na Pawiaku, koło grobu 
sztabu Armii Ludowej na Krakow­
skim Przedmieściu i pod pomni­
kiem Bohaterów Getta pełnili war­
tę żołnierze W. P.

Przy innych miejscach straceń 
straż honorową trzymali junacy 
„Służby Polsce*, młodzież Polskiego 
Czerwonego Krzyża i harcerze.

Nad pomnikiem braterstwa broni 
żołnierzy I  Armii Wojska Polskiego 
i powstańców z AL  I AK na przy 
czółku czerniakowskim oraz> nad 
płytą pamiątkową ku czci Kościusz­
kowców — oswobodzicieli Pragi ob­
jęło pieczę wojsko. Obydwa pom­
niki bogato udekorowane zielenią I 
kwiatami.

Święto Zmarłych stało się dla lu­
du warszawskiego okazją do zamani 
fest o wania gorącej wdzięczności dla 
oswobodzicieli — żołnierzy bratniej 
Armii Radzieckiej.,

W godzinach wieczornych wszyst­
kie cmentarze stolicy rozjarzyły się 
tysiącami światełek.

Coraz mniei węgla
produkuje Belgia 

BRUKSELA (PAP). ‘ -Wydobycie 
węgle w'Belgii spadło vy ciągu ostat­
niego miesiąca o przeszli) 800.000 ton 
(To proc.). Spadek produkcji węglo­
w i) w/t-iltiem redukcji górników 
w kopalniach belgijskich. Wydobycie 
węgla w sierpniu b. ci zmniejszyło się 
o 13.proc. w stosunku do stanu przed- 
wo;en-ne-g-o. średnia wydajność dalen 
na górnika w Belgii obniżyła się o'f 
prawie 15 proc. w stosunku do sianu 
s sierpnia 1938 r.

rezolucji. polskiej ma na myśli dy­
skryminację faktyczną w międzyna­
rodowych stosunkach gospodarczych 
i wyjaśnił na czym dyskryminacja 
taka polega. ^

W marcu 1048 r. Stany Zjednoczo 
ne wprowadziły ograniczenia eks­
portu pewnych towarów do niektó­
rych obszarów świata a m. in. do 
Europy. Nikt nie może mieć nic 
przeciwko- samemu* faktowi wpro­
wadzania ograniczeń eksportowych 
przez dany kraj, jeżeli ograniczenia1 
te odnoszą się na równi do wszyst-1 
kich krajów. Jednak zróżnlczkowa- ( 
nie według obszarów geografii p o - , 
litycznej posiada już samo przez się 
znamiona dyskryminacji. Znamiona1 
te potęgują się jeśli zważyć, że Sta- 1 
ny Zjednoczone odmawiają udziela 1 
nfa zezwoleń eksportowych wyłącz­
nie w  stosunku do krajów Europy ( 
Wschodniej, podczas gdy udzielają i 
zezwoleń na wywóz analogicznych l 
produktów do krajów, biorących u- i 
dział w  planie Marshalla, {

Można stwierdzić —• oświadczył1 
min. Modzelewski —  że decyzja Sta 
nów Zjednoczonych jest arbitralna 
l jednostronna i powzięta z moty­
wów całkowicie pozagospodarczych i 
a mianowi-cio wyraźnie z motywów1 
politycznych. I

Zgromadzenie ONZ nie może po-i 
zostać obojętnym wobec tego nie-1 
bezpieczeństwa dla normalnego roz ’ 
woju stosunków gospodarczych.

Imperializm USA
— wrogiem I r  i  Austrii 
WIEDEŃ (A P I) Na X IV  zjeździe 

komunistycznej partii austriackiej 
przewodniczący Centralnego Komi­
tetu Jan Koplenig podkreśli! w 
swym sprawozdaniu, że w  obecnej 
chwili największym niebezpieczeń­
stwem dla Austrii jest dążność a- 
merykańskiego imperializmu uczy­
nienia z niej swojej bazy przy porno 
cy austriackiej partii rządowej na< 
rodowo - socjalistycznej. - i

Osobliwa zachęta 
„Z y c ie  w a r s z a w y "  przypomina, j, 

swego czasy francuskie czynniki reak- 
cyjne, obawiając się utraty polskiej si­
ły roboczej, prowadziły wytężoną kam­
panię prasową wśród Polakóiy we Fran­
cji, przeciwko ich powrotowi do kraju, 
Obecnie te same czynniki i ich prasą 
z dziennikiem Bluma „Populaire“  m 
czele, prowadzą nową kampanię, „ży­
cie Warszawy“  pizze:

„Nowa kampania prasowa głosi, 
że przyczyną strajków francuskiej 
jest — nie głód 1 wyzysk francuskie, 
go ś\ylata pracy, lecz działalno^ 
„elementów wywrotowych zza że. 
laznej kurtyny", a przede wszyst. 
kim — dzikiego (I) narodu Pola* 
ków!...

Gdy tylko „Populaire" spełnił swą 
rolą haniebnego wodzireja wobec re 
szty francuskiej prasy reakcyjnej, 
natychmiast oddziały żandarmerii' 
i różnych wykolejeńców, którym: 
min, Moch zaszczepił nienawiść de 
cudzoziemców, ruszyły w teren. Roi 
poczęły się aresztowania. W depar- 
lamencie Nord np. aresztowane 32 
Polaków, .zmaltretowano Ich, pobito 

, ciężko i, po odebraniu kart tożsa­
mości, ‘wyrzucono na bruk. Gdzie 
indziej znowu — spośród 30 areszto­
wanych za strajk robotników, wye* 
liminowano 9 Polaków 1 po ciężkim 
pobiciu osadzono ich w więzieniu".

Kimże są cl więźniowie p. Mocha!
To przeważnie zasłużeni członko­

wie francuskiego ruchu oporu z o- 
kresu okupacji niemieckiej. Taki np, 
górnik Franciszek Turek! Gestapo 
skazywało go TRZYKROTNIE NA 
ŚMIERĆ za działalność niepodległo-, 
ścipwą we Francji. Trzykrotnie ura­
tował życie. Czy po to, aby w trzy 
Lata po wojnie żandarmi min. Mo­
cha bili niedawnego bohatera po 
twarzy i zamykali w więzieniu za 
to, że solidarnie z robotnikami fran-i 
cuskimi walczył o poprawę bytu?

Dyskryminacja narodowościowa to 
bardzo wątpliwa „zachęta" do pozo­
stania Polaków we Francji. Dzisiaj 
już nie te czasy, kiedy robotnik pol­
ski musiał chodzić „na aksy“ , czy 
do obcych kopalń, bo w efesytrafe 
nie mógł znaleźć roboty! Dzisiaj 
robotnicy polscy mają dokąd 1 do 
czego wracać!... A my przyjmiemy' 
ich w kraju jak najserdeczniej*

Znowu proces w Bydgoszczy

Sabotaijśei przed sądem
BYDGOSZCZ (PAP) W dniu 

2 bm. Wojskowy Sąd Rejonowy 
w Bydgoszczy przystąpił do roz­
patrywania sprawy przeciwko sa 
b.otażystom — b. kierownikom i 
pracownikom Fabryki Opakowań 
Blaszanych. Na ławie'oskarżonych 
zasiedli: naczelny dyrektor Jan 
Nowakowski, kierownik produk­
cji Edmund Malinowski, magazy­
nier Kazimierz Tełka oraz współ

właściciel firmy „Kremalin“  i 
zarazem właściciel wytwórni my­
dła Wacław Minta.

Oskarżeni świadomie sabotowa 
U zarządzenia władz zwierzch­
nich, hamowali produkcję fabry­
ki, wykonywując zamówienia 
firm prywatnych, od których po­
bierali łapówki w formie poży-, 
czek pieniężnych.

Przed obchodu mi październikowy mi

Odświętny wygląd Moskwy

Ogólnopolski zjazd anatomów i antropologów

MOSKWA. (PAP). Życ»e Związ­
ku Radzieckiego upływa obecni® 
pod znakiem nadchodzących -Świąt 
Październikowych. Btołkja ZSRR 
Moskwa przybiera s»ę w  odśwież 
ne szaty. Ze wspaniałych uowo- 
wzuics«onych gmachów usuwa się 
rusztowania. Setki Ly&ięcy robotni­
ków radzieckich w stolicy • i we 
wszystkich ośrodkach przemysło­
wych ZSRR otrzymują przed świę­
tami nowoczesne mieszkania. A r­

chitekci i malarze dowodzą armią 
robotników,**którzy upiększają sto­
licę na święto 3l-ej rocznicy Ilewo 
hic j i Pa źd; li e miko we j . Niezwykłe

odświętnie wygląda Kreml, którego 
17 wież odrestaurowano. Główna ar 
łeria Moskwy — ulica Gorkiego zo 
stała wzbogacona licznymi mo­
numentalnymi domami. W dalszym 
ciągu trwają prace- przy zadrzewia 
nHi ulic Moskwy. *

Miał węglowy
zwiększa zbiory owoców 
WARSZAW A (API.). —  Miał 

węgla bunatnego używany ostatnio 
m.in. do użyźniania gleby w rolnic­
twie Odegra w przyszłości wielką 
rolę również w naszym sadownic­
twie.

W wyniku długotrwałych badań, 
przeprowadzonych w kilkunastu poi 
skich sadowniczych stacjach do­
świadczalnych stwierdzono, że po 
użyciu w sadach ściółki miału wę­
gla brunatnego zamiast stosowanej 
dotychczas ściółki ze słomy, torfu 
lub trocin -V zbiory owoców zwięk­
szają się przeszło dwukrotnie,

ŁÓDŹ  (PAP). W ciągu trzech dni 
obradował w Łodzi pierwszy po woj 
nie Ogólnopolski Zjazd Członków 
Polskiego Towarzystwa Anatomicz­
nego. Na Zjazd przybyło 84-ch pro 
fesorów i asystentów anatomii, an-

tropologii, anatomii patologicznej 
histologii, embriologii i  anatomii po 
równawczej, reprezentujących wszy 
stkie środowiska .uniwersyteckie 
Polski.

PO LS K A w PDACY 
NAD ODBUDOWA,

Olu dziad polskich
w  B S e r B a n i e

BERLIN (PAP ) W salonach klubu 
Salskiego cdtył sie raut, zorganizo­
wany przez komitet opieki nad 
dzieckiem polskim w Niemczech. Na 
raucie obecni byli szefowie oraz licz 
i i  pracownicy placówek polskich w 
BsrJiuie. Dochód z zabawy zasilą 
fundusz komitetu akcji dożywiania 
Izleci, uczęszczających do szkoły 
polskiej w Bet l.|nie.

MODELE
N a każdą porę dnia...
No pierwsze chłody...

.M M  i ZYCIE PRAKTYCZNE"
a r 31 W-138

SŁOWO POLSKIE Nr 30S Str. S

Górnicy polscy
n u j i e p s i  sm) E u r o p i e

W A R S Z A W A  (APL ). —  Z  ze­
stawień sporządzonych przez pań 
stwa należące do Europejskiej 
Organizacji W ęglowej wynika, 
że w  ciągu pierwszych pięciu 
miesięcy r.b. górnicy polscy zaj­
mowali pod względem w ydajno­
ści pracy —  pierwsze miejsce w  
Europie.

N a  podstawie pobieżnych obli­
czeń, rzeczoznawcy stwierdzają, 
że do chwili obecnej stan ten n ie . 
uległ zmianie, i  średnia wydaj­
ność górnika w  przemyśle węglo 
wym na jedną robotniko dniów 
kę jest nadal w  Polsce wyższa 
niż gdziekolwiek w  Europie.

W  maju b.r. górnik pracujący 
pod ziemią w  naszych kopalniach 
wydobywaj przeciętnie 1.740 kg. 
węgła dziennie. W  tym samym  
czasie średnie wydobycie na gło­
wę robotnika wynosiło w  W iel­
kiej Brytanii —  1.440 kg węgla, 
w  kopalniach Zagłębia Ruhry —  
1.230, w e Francji —  L022, w  Bel 
gii —  871 kg, w  Holandii L641 
kg. i w  Czechosłowacji —  1.417 
kg.

W  podobnym stosunku kształto 
wały się również wyniki pracy 
całych gałóg kopalnianych w  po­
szczególnych państwach.

NIEWy/lSfcANA DZIEDZINA 
FOL* Kil. Cr O EKSPORTU

PIERZE POLSKIE W różnej postaci
— pierze nieoezyszczone, oczyszczone, 
darte, puch ptasi,, pióra ozdobne, skór­
ki ptasie ż piórami, pręciki piór itd.
— wędrowało do 19 krajów. Najpoważ­
niejszymi odbiorcami tego artykułu 
były: Stany Zjednoczone, Niemcy, Da­
nia, Czechosłowacja, Francja itd.

Zniszczenie warsztatów pracy oraz 
ubytek fachowców w czasie wojny o - 
groranie nas w tych osiągnięciach cof­
nęły. Ponadto zarówno wyniszczenie 
drobiu, jak i  ogromne zapotrzebowanie 
rynku wewnętrznego uniemożliwiły 
wznowienie eksportu. Dopiero w roku 
1947 udało się nam wywieść tytułem 
próby 70 ton, próby zresztą całkowicie 
udanej, w  bieżącym roku wywieziemy 
140 ton, głównie do Stanów Zjednoczo­
nych 1 krajów skandynawskich. Zachę­
cają nas do tego nader wysokie ceny 
pierza na rynkach zagranicznych, wa­
hające się od 1,50 do 7 doi. za kilo­
gram.

Sprawą należytego przygotowania i 
wywozu pierza zajmuje się obecnie in­
tensywnie spółdzielczość. Prowadzi ona 
duże przetwórnie pierza w Swarzędzu 
k/Poznania i Krakowie, poza tym szkoli 
fachowców, których brak dotkliwie da­
je się odczuwać.

Obecnie pierze eksportowe pochodzi 
głównie z tuczami. Pierze gęsie n 
miast, t. zw. „chłopskie**, pochodząca 
z pocisk u bó w żywca, osiąga nieraz wyż­
sze ceny od pierza tuozarnlaąego.

Przykład pierza świadczy o tym, jak 
wiele jeszcze można zrobić w Polsce 
w zakresie, eksportu, przynosząc rze­
czywistą korzyść zarówno producentom, 
jak i krajowi.

ZNACZNY WZROST 

PRODUKCJI MYDŁA 
PLAN na rok 1040 przewiduje 

wzrost produkcji mydła do prania do 
30 _  $4 tys. ton i -proszku do prania 
do 24 ty*, ton. Wzrośnie również i ja­
kość wytwarzanych towarów. Proszki 
zawierać będą podwójną ilość dotych­
czasowej zawartości tłuszczu.

Przy dzisiejszym stanie zaludnienie 
przypadnie na głowę mieszkańca 1,35 
do 1,51 kg pełnowartościowego mydła 
rocznie. Przedwojenna norma zużycia 
mydła pełnowartościowego wyniośle 1,7 
kg. W 1049 r. zbliżymy się więc do 
normy przedwojennej.

Zapotrzebowanie * rynku krajowego 
na. mydło jest całkowicie pokryte i 
dlatego też przewiduje się z dMem 1 
stycznia 1940 zniesienie kartkowego 
zaopatrzenia.



Uu/aąft n a  a n s i e

m a r s h u l l iz a c j i  W ło c h
Minęło pół roku od chwili, gdy kongres U S A  zatwierdzi! plan Mar 

fhtUa—tak samo długo władzę we Włoszech sprawuje „amerykański** 
rtąd dc Gasperlch, Saragate*ów i Sforzów. Jakie są te rządy i jakie ich 
osiągnięcia?

Pół r o k u

POD NACISKIEM zaoceanicz­
nych „przyjaciół** i  za ceną Ich 
pomocy rząd włoski zaniechał 

troski o rozwój Rodzimego przemy­
słu, zlikwidował wszystkie zapory 
przeciwko zagranicznej konkurencji, 
irezygnował z  przeprowadzenia re­
formy rolnej, która zapewniłaby 

I pracę i utrzymanie milionom robot 
nfców rolnych, wreszcie wyrzekł się 
normalnych stosunków handlowych. 
i krajami wschodniej 1 południowo- 
wschodniej Europy. Skutki tej poli 
tyki nie dały na siebie długo cze­
kać.

Przemysł metalurgiczny, automo­
bilowy, górniczy i budowy okrątów 
przeżywają ciężki kryzys. Obniża 
się eksport. Przedsiębiorstwa zamy 
kają się setkami, przechodzą na wla 
gność amerykańskich businessma­
nów, a nawet przenoszą się wraz z 

I urządzeniami za granicę — do A r­
gentyny, Chile, do Afryki Południo 
wej '  do Indochin. Wydane prawo 
o swobodnej sprzedaży przedsię­
biorstw za granicę sprzyja rozgra- 
blaniu produkcyjnych resursów kraju 
Następstwem tego procederu jest 

katastrofalny wzrost bezrobocia. W 
grudniu 1947 r. było w  Italii 1.778.820 
bezrobotnych, w  lutym br. — 
2.132.876. Ostatnie dane, przytoczo­
ne przez sekretarza Włoskiej Gene­
ralnej Konfederacja Pracy, Santi, 
inówią o pełnych trzech milionach 
bezrobotnych z tendencją dalszego 
wzrostu.

Widoków na poprawę sytuacji nie 
ma żadnych. Na odwrót: pod naci­
skiem administratora realizacji pla 
tui MarshalTa Sełlerbacha rząd de 
Ga^eri anulował wszystkie usta­
wy ograniczające prawo przedsię­
biorców do zwalniania „nadwyżek" 
Wy roboczej w zakładach pracy. Ma 
sowę wyrzucanie na bruk robotni­
ków jest zjawiskiem codziennym.

Ogromne rozmiary bezrobocia we 
Włoszech wyzyskuje zagraniczny ka 
pitał w dwojaki sposób: po pierw­
sze — dzięki temu zyskuje się ta­
nią siłę roboczą do tzw. „robót pu­
blicznych" we Włoszech. Tym eufe 
mistycznym'mianem oznacza się bu 
dowę dróg strategicznych, lotnisk i 
portów potrzebnych do realizacji 
wojskowo - strategicznych planów 
ekspansji USA; po wtóre ^  projek 
tuje się wyzyskać nadmiar w ło­
skich rąk roboczych w  pustynnych 
i niezdrowych okolicach Południo­
wej Ameryki i Afryki, gdzie roz­
maite firmy amerykańskie mają 
»we koncesje.

Departament Stanu USA wywie­
ra na rząd włoski presją w  kierun­
ku opracowania planu masowej emi 
gracji robotników włoskich, a me­
diolański dziennik „II Sde“ w  no­
tatce z dnia 13 bm. donosi, źe wice­
prezydent Międzynarodowego Ban­

Kolaboracjoniści
ku Robert Grner prowadzi już per 
traktacje w  tej sprawie z de Gaspe 
ró i Sforzą.

Niemniej katastrofalnie- przedsta­
wia się stan budżetu państwa. Dług 
państwowy przekracza 2.500 miliar­
dów lir, deficyt uchwalonego bud­
żetu sięga 500 miliardów lir.

Zdolność nabywcza ludności wło­
skiej, która przed wojną była bo­
daj najniższa w Europie, obniżyła 
się jeszcze o 500 procent. Dziennik 
„Moment** stwierdza, że poziom .ży­
ciowy Włochów w  chwili obecnej 
„nie przekracza poziomu ludności 
Indii".

J ESIENTĄ 1940 roku przybył do War­
szawy niemiecki reżyser filmowy 
Gustaw Uscbitzky celem zaanga­

żowania polskich aktorów do nakręca­
nia filmu. Uschitzky zwrócił się o po­
moc w- wyszukiwaniu odpowiednich sił 
aktorskich do Igo, Symą.

Wydawać by się mogło, że powodze­
nie akcji Igo Syraa tłumaczyć trzeba 
zaskoczeniem i dezorientacją garstki 
aktorów, zwerbowanych do nakręcania 
filmu. „Heimkęhc". Tak jednak nie by­
ło : ZASP" podał do wiadomości swym 
członkom, że aktorzy nie mogą grać w 
filmie niemieckim w ogóle, tym bar­
dziej, że tendąneje filmu są antypol­
skie.

Co więcej, niemiecki reżyser okazał 
sią na tyła uczciwy, źe uprzedzał zgła­
szających się Polaków, it jego zdaniem 
nie powinni oni grać w film ie „Heim- j

kehr“ , ponieważ Jest on wybitnie pro­
pagandowy 1 zawiera tendencje anty­
polskie. Pomimo to Bogusław Samborski, 
Michał Pluciński, Juliusz Łuszczewski, 
Stefan Golczewśki, Józef Kondrat i 
Wanda Szczepańska podpisali kontrakt 
i zainkasowali zaliczki.

W najbliższym czasie rozpocznie się 
w Warszawie sensacyjna rozprawa 
wszystkich wymienionych ' kolaboracjo- 
nistów. Jak wiadomo z prasy codzien­
nej, wielu z wymienionych aktorów file 
brało udziału w nakręcaniu filmu z po­
wodów, które w niczym nie tłumaczą 
ich winy: po prostu po wykonaniu przez 
organizacje podziemne wyroku na Igo 
Syraie aktorów tych ogarnął strach (z 
nielicznymi wyjątkami) i wycofali się z 

• całej Imprezy 1 powrócili z Wiednia,
■ formalnie zresztą zwolnieni przez 
Uschitzky‘ego i nie pociągani do odpo-

W  t r o s c e  o c u j n m  k o b i c i e

Od lalki — do dziecka
Kobieto, totóra mając dom i  dzieci, 

nie pracuje zarotokowo — staje się już 
u-mtoaitem. Ofkres powojenny ekryotali 
zował pod tym względem oblicze poi 
skiej kobiety. W pracy spełnia swój 
obowiązek obywatelski; w roacierzyń 
stwie podkreśla go jeszcze pe&niej i 
ofiarniej.

Zadania obywatelskie i zadanie ko 
bieće — nie mogą jednak ścierać się 
ze sobą i wzajem sobie przeszka­
dzać. Matka idzie do pracy, a co z 
dzieckiem?

Żłóbki przy fabrykach, żłóbka przy 
instytucjach to jedyne rozwiązanie 
sytuacji. Maleństwo zostaje pod opie 
ką sił fachowych, w warunkach ja­
kich niejednokrotnie nie może zapew­
nić matka. Wykąpane, umyte, nakar­
mione i zabawione. Matka spokojnie 
pracuje. W fabryce, w warsztacie, 
w biurze, uśmiechnie się do obrazu 
swego dziecka.

NIEBIESKO - B IAŁE  MUNDURKI
Rok temu powstała szkoła pia­

stunek przy Klinice Pediatrycznej we 
Wrocławiu. Szkoła jest uczelnią sty­
pendialną, utrzymywaną przez Mini­
sterstwo Zdrowia. Na korytarzu mi­
gają niebieskie fartuchy uczennic i bia 
łe kołnierzyki. Zakwefion-a młoda o- 
sóbka (maska z gazy izoluje bakterie 
dróg oddechowych) niesie ostrożnie I 
z wielką powagą kilku-miesięczne nie 
mówię z oddziału klinika na salę *pa 
trunkową. Ta „mała mateczka** odby­
wa teraz obowiązkową płatną prakty­
kę w szpitaftu dziecięcym po roku nau 
ika|

W klasie około 40 główek jasnych i 
ciemnych — pochyla się nad pulpita­
mi.

Wykład anatomii skończył się. Pie­
lęgniarstwo praktyczne odbywa się w 
innej sali. Do wanienki z wodą ostroż 
ne ręce uczennicy zanurzają różowe 
bobo.

STÓŁ PREZYDIALNY PODCZAS UROCZYSTOŚCI ZAMKNIĘCIA  WZO NA 
ESTRADZIE H A L I LUDOWEJ
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W MIESIĄCU POGŁĘBIENIA
PRZYJAŹNI POLSKO - RA­
DZIECKIEJ Państwowy'Teatr 

Dolnośląski wystawił „Wyspę poko­
ju1* Piętrowa. Sztuka ta, napisana 
w 1939 roku, tuż przed drugą wojną 
światową, zawiera oryginalnie ’ po­
traktowane zagadnienia pacyfizmu. 
Jej bohaterem jest bogaty przemy­
słowiec angielski Jacobs Żyjąc pod 

! groźbą nieuchronnie zbliżającej się 
Wojny, Jacobs postanawia z pożaru, 
który rozszaleje się nad światem, 
uratować siebie i  sobie najbliż­
szych. W tym celu likwiduje wszyst 
kie swe interesy w  Anglii, a sam z 
rodziną przenosi się na nieznaną, 
maleńką wyspę na Pacyfiku, by tu 
~  z dala od spraw świata —  żyć w 
ciszy, pokoju i  szczęściu.

Idylliczne to życie zakłóci jednak 
drobne na pozór zdarzenie. W oka­
mgnieniu zmieni ono ludzi i  ich cel 
pobytu. Wyspa „pokoju" stanie się 
wulkanem, a dobroduszni próżniacy 
-  bezwzględnymi i  krwiożerczy- 
ni zdobywcami
Co staje się z człowiekiem wycho

wanym w kulcie pieniądza, gdy na­
gle uzyska możliwości łatwego jego 
zdobycia?
• Tak można by sformułować osiową 
kwestię tego utworu. Autor daje na 
to pytanie odpowiedź jasną i zde­
cydowaną.

Każdy z miejsca odrzuci piękne 
hasła i idee, którymi usypiał in­
nych i siebie, potem wyzbędzie się 
skrupułów i hamulców moralnych, 
a wreszcie będzie szczery — to zna­
czy bezwzględny, chciwy i egoistycz 
ny.

Ten pogląd autora najwyraźniej 
ilustruje osoba bohatera. Ten ma­
niak pacyfizmu, którego najbliższa 
rodzina i służba uważa za waria­
ta, ale któremu ze względu na jego 
przewagę finansową bezwzględnie 
ulega, gdy ujrzy możliwości po­
większenia swego i tak sporego 
majątku, lekko i  łatwo wyzbędzie 
się swej manii, lęk wojny odpadnie 
od niego bezpowrotnie; zrodzą się 
talenty wodzowskie i dyplomątycz 
ne. Jakże to się dzieje? Odpowiedź 
prosta: Jacobs zawsze był * takim 
samym; ten jego pacyfizm i anty

militairyzm —  to tylko chwilowa 
niedyspozycja, która zniknie bez 
powrotnie, kiedy pozwolą na to o- 
koliczności.

Galeria figur? Obserwujemy tyl­
ko drobny, ich wycinek życia i  do­
strzegamy tylko to, co nam chciał 
pokazać autor. Lepiej by jednak 
było, by wśród galerii nicponiów, 
głupców i szakali znalazł się bo­
daj jeden pozytywny i dodatni typ. 
Rozproszyłoby to mroki i bardziej 
jeszcze uwypukliło prawdę, którą 
autor chciał widzowi sprezentować. 
Poza tym takie rozłożenie świateł i 
cieni wzmogłoby żywioł komediowy 
utworu.

Reżyserował sztukę p. Marian 
Godlewski i jemu zawdzięczać mo 
że widownią to, że się na t e j . sztuce 
bawiła i śmiała. Mr. Jacobsa grał 
p. Mieczysław Serwińsld. Tekst 
sztuki nie dostarczał materiału do 
ludziego wyposażenia tej postaci. To, 
że pan Serwiński coś z tej papiero­
wej figury zrobił, zostanie tylko je­
go zasługą.

Postacie komediowe, które najle­
piej bawiły widownię, dobrze opra­
cowali p.p. Irena Netto, Mieczysław 
Ziobrowski i  Eugeniusz Ławski. 
Sympatycznym, dobrym, nie pozba­
wionym chłopięcego uroku Arturem 
był p. Stanisław Zaczyk. Reszta wy­
konawców hąj poziomie.

Tadeusz Banaś

W karpieli nie płacze, ani nie rusza 
zgiętymi nóżkami. Ni-c dziwnego. Jest 
to Śliczna, ogromna lala z celuloidu, 
tew. nagusek — marzenie okresu lat 
dziecięcych. Dziewczęta praktykują 
najpierw na lalce. Kąpią, karmią, 
przewijaoą, ubierają. Janka Bogda - 
nówna epo*d Lublina z całym namasz­
czeniem ubiera lalkę na miękki mate­
racowy stół kładzie podkład, a potem 
„dziecko**. Każdy ruch musi być pra 
widłowy i według schematu. W pew­
nej chwili, trzymając jeden róg bieg­
łej ściereczki. którą przewija „nowo- 
rodka“, Janka przymyka niebieskie 
oczy i •pociera w zamyśleniu czoło. Za 
pomniała co dalej... Rumieniec oble­
wa buzię. A tak chciała się popisać 
przed „Słowem Polskim**! Krótka 
chwila zastanowienia: i Janika wywią 
żuje się ze swego zadania piastunki. 
„Słowo** j est zachwycone.

Janka ma 18 lat i wielkie zamiło­
wanie do swtgo zawodu. Dzieci \utofl 
ogromnie.

— Miałam pięć kut, kiedy już oho-. 
waŁam swego breciszka. Bo mama pra 
cowała w  polu i nie miał ^ to  opie­
kować się dzieckiem... — zwierza się.

Janka ma skończone trzy klasy gim 
nazjum; ..jej marzeniem jest szkoła 
pielęgniarek.

— Na przyszły, rok, jeśli będę pra­
ktykować we Wrocławiu, chciałabym 
chodzić do szkoły dla dorosłych. 
Chciałabym uczyć się polskiego, ana­
tomii, fizyki. Bardzo lubię te. przed­
mioty... •

c h c ę  b y C c z y m S w  ż y c i u

Marysia Kłodzewska pracowała w 
Lubaniu, jako kierowniczka dziecińca. 
Gdy mówi o dzieciach, lśnią jeszcze 
‘bardziej jej błyszczące ciemne oczy.

— Wszystko bym oddała dla dziec­
ka, wszystko! — powtarza cicho. Jest 
szczęśliwa, że może pracować w za­
wodzie, który kocha.

— I mama jest szczęśliwa, bó chce 
żebym była czymś w tyciu...

Czyimś w życiu... tak, Marysia bę­
dzie „czymś w życiu**. Marysia i te 
wszystkie dziewczęta, która w lalce 
widzą już dziecko.

J. Konopkówna

C i o s  f i l u t  a

wiedzialności .przez władze niemrecki®.
Pro.ces, który rozpocznie się w  War­

szawie, wykaże zapewne wiele innych 
szczegółów.

Jak przed każdym procesem, trudno 
już dziś wyrokować o stopniu winy 
oskarżonych.

Wydaje się jednak, że winy w  ogóle 
stopniować tu nie można. Fakt pozo­
staje faktem: aktorzy filmowi zgodzili 
się dobrowolnie 1 bez żadnego przymu­
su na- nęcące niemieckie propozycje, a 
tym samym postawili siebie pdza na­
wias społeczeństwa. Co więcej: aktorzy 
zgodzili się dobrowolnie na wzięcie u- 
d ział u w filmie, o którym wiedzieli, że 
będzie wybitnie antypolski, stając się 
tym samym zdrajcami narodu.

Bezpośrednio po wojnie dały się sły­
szeć tu i ówdzie pogłoski, rehabilitu­
jące bądź pomniejszające stopień winy 
oskarżonych. Wysuwało się najrozmait­
sze motywy: że musieli to zrobić, .oba­
wiając się represji, że nie mieli z cze­
go żyć, że byli wprowadzeni w  błąd... 
W świetle aktu oskarżenia, sporządzo­
nego przez prokuraturę warszawską, 
wszystkie te tłumaczenia są najzupeł­
niej bezpodstawne.

Naród polski nie znał kolaboracjcuąś- 
stów na większą skalę. Obce nam były 
masowe objawy współpracy z okupan­
tem, które wystąpiły w całej jaskrawo­
ści w innych krajach okupowanych.

Byliśmy świadkami wielu rozpraw są­
dowych przeciw dziennikarzom i litera­
tom, oskarżonym o kolaboracjonizm. 
Nie było między nami takiego, który 
by stanął w  obronie tych osób. Tym 
bardziej dziwne stają się glosy, poja­
wiające się tu i ówdzie, a starające się 
pomniejszyć winę artystów - kolabora- 
cjonistów.

Ponieważ jednak podobne zarzuty wy 
suwane są przeciw wielu Innym zna­
nym i mniej znanym artystom zarówno 
filmowym, jak i scenicznym, dobrze 
by było w formie dyskusji publicznej 
jeszcze raz zabrać glos * w  tej sprawie.

Pamiętamy jeszcze dokładnie protest 
grupy literatów łódzkich przeciw usu­
waniu poza nawias znanego aktora 
Adolfa Dymszy. Tu i bwózit wybucha­
ją spory na temat tego czy Innego ar­
tysty, literata czy dziennikarza. Doeho- 
dzl do paradoksalnych sytuacji, że je­
den Związek Zawodowy nie uznaje da­
nej osoby, drugi patrzy, na jego prze­
winienia przez palce. Dochodź! : nawet 
do tego,, że w łonie jednego oddziału 
związku opinie, są podzielone, podczas 
gdy. część- członków bojkotuje rzekome­
go czy rzeczywistego kol a bora c jon is tę, 
inni starają się_go wybielać.

Zdarza się także, Iż przewinienie nie 
podpada pod kompetencje sądu.

Taki stan rzeczy stwarza doskonały 
precedens do licznych porachunków, do 
nadużycia “dobrej- wiary, -<do wyrządza­
nia świadomych czy nieświadomych 
krzywd. Tym się zapewne tłiimaczy, 
że niekiedy na temat tej samej osoby 
jednego dnia padają ciężkie zarzuty, 
drugiego — słowa obrony.

Społeczeństwo może sobie o niej wy­
robić diametralnie' różne sądy, nie mo­
gąc wytworzyć obiektywnej .opinii.

Należało by w tym względzie wyty­
czyć, ustalić jakąś linię postępowania: 
z jednej strony ścigać bezkompromi­
sowo kolaboracjonistów, z drugiej — tę­
pić oszczerstwa powodowane osobisty­
mi urazami.

Różne oceny tak ciężkich oskarżeń, 
jakimi obarczani są kolaboracjoniścl 
— nie powinny mieć miejsca. L. O.

Bomba atomowa —  najgroźniejsza dla Anglii
Jedną z wielkich rewelacji wyda w 

niczego sezonu w Anglii jest książka 
iprof. P.M.S. Rlackett, omawiająca 
znaczenie energii atomowej z punktu 
widzepia politycznego i wojskowego.

Autor książki jest jednym z najwy­
bitniejszych fizyków angielskich, któ­
ry w latach 1945 - 48 był członkiem 
-rządowej komisji brytyjska ej dla 
spraw energii atomowej.

Prof. Blackett rozpoczął swą ka­
rierę życiową jako oficer marynarki 
w czasie-pierwszej wojny światowej. 
W roku 1919 opuścił szeregi marynar 
j-ako blaski- współpracownik słynnego 
uczonego Rutherforda. W -czasie dru­
giej wojny Black ett prowadził akcję 
antynazistowską \ nazwisko jego znaj 
dowało się na liście tych osób, które 
miały być aresztowane na wypadek 
okupowania Anglia przez hitlerow­
ców.

1.350.000 TON BOMB
Pierwszy rozdział książką prof. 

Rlackett poświęcony jest strategii 
‘bombardowań w czasie drugiej woj­
ny. Autor stwierdza, że angielskie i 
amerykańskie lotnictwo zrzuciło na 
Niemcy w czasie całej wojny —
1.300.000 ton bomb. Bombardowania 
te pozbawiły życia około 500.000 o- 
sob. Jednakże nie sparaliżowały prze 
myslu niemieckiego. Niemcy w, roku 
19ł<3 wyprodukowali 12.100 tanków, 
a w Toku 1944 — w roku największe 
go nasilenia bombardowań -- nie­
miecka produkcja czołgów podniosła 
się do 19.000. W ostatnich trzech mie 
siącaeh wojny produkcja wojennego

przemysłu niemieckiego była większa 
niż w roku 1942.

BOMBA PLUTONIUM  - ATOM OW A
Znana dziś bomba plutonium _ ato 

mowa wyzwala tyle energii, co —
20.000 ton innego rodzaju materia*- 
łów wybuchowych. Prof. Rlackett 
stwierdza, że lotnictwo anglosaskie 
nawet przy użyciu bomb atomowych 
nie rozstrzygnęłoby wojny. Związek 
Radziecki znajduje się w o wiele :ep 
szym położeniu niż Niemcy, gdyż prze 
mysł radziecki rozrzucony. jest na od 
brzymich przestrzeniach.

Miasta radzieckie na wypadek woj 
ny można szybciej ewakuować. Aby 
zaatakować miasta radzieckie, nale­
żało by użyć olbrzymiej ilości samo­
lotów. Urządzenia radarowe i lot­
nictwo myśliwskie udaremni każdy te 
go rodzaju atak. Bomba atomowa nie 
może mieć decydująoego wpływu w 
wojnie prowadzonej przeciwko mo­
carstwom, których terytoria rozciąga 
ją się na znacznych przestrzeniach* 
Natomiast bomba atomowa jest groź 
na dla małych terytorialnie państw* 
o gęstym zaludnieniu, jak np. Anglia. 
Wyspy brytyjskie są najbardziej za­
grożone bombą atomową.

W ostatnim rozdziale swej książki 
prof. Blaokett podkreśla, że względy 
wojskowe przemawiają przeciwko te 
zie, iżby Stany Zjednoczone odważy­
ły się w najbliższym czasie na roz 
pętanie zawieruchy wojennej.

(ski)
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Dziecięce serca
Nie tylko dyrektor Ogrodu Zoolo­

gicznego, ale wszyscy, pracownicy 
tej instytucji są rozczuleni. -Bo też 
nie można bez wzruszenia przyjmo­
wać tyoh darów, jakie dzieci i  .mło­
dzież wrocławska znoszą swoim zwie 
rzętom w  Zoo.. Apel kolegi Tu wieża 
znalazł żywy oddźwięk w  sercach 
dziecięcych. Niosą więc kasztany w  
torebkach, przynoszą żołędzie.

Nawiasem mówiąc —  przede 
wszystkim chodzi o żołędzie. M ają  
one ogromną wartość odżywczą i 
łatwe są zarówno w  użyciu jak  i do­
brze dadzą się przechować. Toteż 1 
kilogram żołędzi więcej znaczy, niż 
20 kilogramów kasztanów.

Pisaliśmy parę razy o okrutni- 
kach drażniących zwierzęta i doku­
czających im. Jakże miło teraz na­
pisać o przyjaciołach zwierząt, prag­
nących je  wspomóc, ułatwić im ży­
cie w. niewoli człowieka.

Dobra jest nasza młodzież. Kocha­
ne są nasze dzieciaki!

Sułek.

W  d n iu  6  l is to / ta tta

Otto mm M iru razdziernihawef
Pochód — A k a d e m ia  w  T e a tr z e  — C a p s trzy k  z  pochodniam i

Wczoraj w lokalu Tow. Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej odby­
ło się pod przewodnictwem ob. 
Orchonia posiedzenie poświęcone 
omówieniu programu obchodu 
31-ej rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej. Wszystkie komite­
ty, które prowadziły akcję pogłę 
biania przyjaźni polsko-radziec­
kiej przekształcają się obecnie

Notatnik wrocławski
o  Na karty odzieżowe wrocławia­

nie otrzymują skótrZame obuwie, ale 
tylko ci# którzy mają w kartach pełne 
80 punktów. Alle kto przedstawi za- 
twi ad ozenie, że otrzymał kartę z wy 
“łiętymi już kuponami — również ma 
prawo do obuwia-.o Liga. Kobiet zaprasza do swojej 
świetlicy prtzy ul. Świdnickiej wszy­
stkie swoje członkinie i sympa-tycz- 
k»l na odczyt P. t. „Znaczenie racjo­
nalnego żywienia człowieka pracy". 
Odczyt wygłosi dziś o godż. 16.15 p. 
M&aria Więckowa z warszawskiego In 
stytu-fcu Gospodarstwa Domowego.o Ogólnopolska Wystawa Zimowa 
w Radomiu otwarta będzie 12 grud 
nia. Zwdąaki Artystów Plastyków przy 
pomi-nają, że termin składania prac 
mija 22 listopada. Regulamin pozwą 
la na przyjęcie 3 prac malarskich 
kito' rzeźbiarskich j 5 prac graficz­
nych. Między nagrodami jest nagro­
da Prezydenta R. P. w wysokości
100.000 zł.

Od dziś do 30 listepada ,,Samopo 
moc Chłopska'* (oddział centrali roi 
niczej) prowadzi kurs dla najsłab­
szych rachmistrzów gminnych Spół­
dzielni.o Tak się przyzwyczaili wrocła­
wianie do wielkiego ruchu w czasie 
Wystawy, że becny ruch miejski rc 
bd na nich wrażenie martwoty. Nic 
dziwnego: 50 do 106.000 przyjezd­
nych musiało zmieniać wygląd ulic 
300 tysięcznego miasta.

$  Mieczysław Frenkiel wystąpi z 
wieczorem autorskim na jutrzejszym 
, .czwartku Literackim" ,p godz. 17-ej 
(plac Nanfciera 7, 2-gie piętro).

Q  Mieszkańcy Mu eh ob ortu Małego 
pytają nas, czy będzie oświetlona dro 
ga od „czwórki" do Muoho-boru. — 
Przyznajemy, że światło na tej dro 
dze n« pewno by się przydało.

Q  Wilczyc* „Sawa" niedawno po 
większyła zwierz ostań naszego Zoo. 
Jest to dair gen. Zarzyckiego. Zosta­
ła wyciągnięta z gniazda w Białowie 
źy*

Młody rezus „Wojtek" przed 
kilku dniami gdzieś się u-lotnił. My­
ślano już, że małpka uciekła z ogco 
du. Po trzech dniach ukrywania się 
„ Wojtuś" zziębnięty sam wrócił aa- 
swoje miejsce i nabrał hu moc u po 
tym psikusie.

Q  Afrykańską atmosferę stworzono 
w ptaszami dla bocianów, «t?y nie 
zazdrościły .kre-wniaikom wygrzewają 
cym się teraz zą Morzem. Śródziem­
nym. Wśród bocianów trzy .tą 
a jeden czarny, jedyny w Pd/s-c.

O  Wzruszający cJnwód pamięci da 
Id robotnicy .polscy z Ameryki, któ­
rzy przed paru_. miesiącami bawih We 
Wrocławiu. Oto ze względu o a brak 
streptomycyny w Polsce zakupili pew 
ną ilość ampułek i nadesłali pod a-

dresem wrocławskiego lek ar w, 1 dr. 
i Szczeklika-.

Q  Szkoła Powszechna nr. l i  - we 
Wrocławiu zebrała z datków plećcie 
ży kwotę 4.315 zł. na odbudowę War 
sza-wy. Zbiórka trwała dość^ długo, 
ale to już zależało od uczuió^r a 
wśród nich jest duża ilość dzieci ro 
dziców niezamożnych.

©  Legitymację akademicką na uaz 
wieko Zdzisława Ziemiańskiego jeśli 
ktoś znajdzie, proszony o oddanie w 
naszej Redakcji. Zaginęła ona weź 
nemu . 2-giej Kliniki Chirurgio?.*,?ej, 
Władysławowi Kulidze, gdy 28 paź 
d-zierniika udawał się tramwajem, aby 
wykupić miesięczny bilet tramwajo­
wy. Legitymacja miała być „podsta­
wą do otrzymania biletu. MoźVLvve, 
że ktoś wyciągnął ją z kieszeni, n.:e 
jest wykluczone, że wypadła ;y tło­
ku.o Ogród Zoologiczny powinien We z 
wać publiczność plakatem do naiyoh 
miastowego meldowania dozorcom o 
osobach, które dają małpom 4,o ze- 
bawy lusterka. Niewątpliwie twarze 
małpy z lusterkiem są zabawne, ale 
pokutują one za to skaleczeniami — 
czasami dość uciążliwymi, ho są to 
przeważnie rany ust. _____________

Cieplej
Niska temperatura, która nam 

dokucza od kilku dni, dziś trochę 
się podniesie dzięki napływowi 
cieplejszych mas powietrza. M i­
mo spadku ciśnienia (748 mil.) 
opady na dziś nie są sygnalizowa 
ne.

Pow ystawowe
rr?. gaw k i

Podobno Dyrekcja Wystawy Ziem  
Odzyskanych miała ustanowić nagrodą 
dla ostatniego zwiedzającego WZO. Jak 
sią dowiadujemy, jednym z najpoważ­
niejszych kandydatów do tej nagrody 
jest dyrektor Państwowego Teatru Dol­
nośląskiego, Jerzy Walden.

Jak się dowiadujemy, osoby za­
trudnione dotychczas na Wystawie chcą 
utworzyć Związek Zawodowy Byłych 
Pracowników WZO. Na pierwszym ze­
braniu aktualny będzie wniosek, aby za 
hymn związku uznać pieśń „Witaj ma­
jowa jutrzenko", w maju bowiem Wy­
stawa ma otworzyć znów swe podwoje.

Zimno dało się również we znaki 
bobrom wystawowym, które, jak wia­
domo, większą część życia spędzają w 
wodzie. Zziębnięte gryzonie zwołały 
posiedzenie i wystosowały do Dyrekcji 
WZO pismo, w którym domagają się 
doprowadzenia do jeziorka wody ogrze­
wanej.

ną komitety obchodu rocznicy 
Rewolucji Październikowej. W  ca 
łym województwie powstały ko- 
mitc powiatowe i fabryczne. 
Już od dnia 3 listopada br. w za 
kładach pracy na całym Dolnym 
Śląsku rozpoczynają sią akade­
mie, obchody i odczyty.

Następnie ob. Orchoń przedsta­
wił program Uroczystości we 
Wrocławiu. Po dłuższej dyskusji, 
w której zabierali głos wicepre­
zydent miasta inż. Horwarth, inż. 
Ptaszycki, dyr. okr. Polskiego Ra 
dia Kofta, dyr. Wiłkomirski, 
mgr Kulczycki, przew. MRN Pa­
szkę, ob. Wilkowski i in., usta­
lono program uroczystości na 
dzień 6 listopada. W  dniu tym 
o godz. 13-tej przedstawiciele 
Wojska Polskiego, partii polity­
cznych, organizacji społecznych, 
młodzieży, Tow. Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej zbiorą się z po 
cztami sztandarowymi w Rynku 
Głównym przed lokalem Tow. 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. 
O godz. 13,30 wyruszy stąd po­
chód z wieńcami na cmentarz ra­
dziecki na Krzykach.

O godz. 16-tej odbędzie się a- 
roczysta akademia w Teatrze 
Wielkim. Po części oficjalnej —  
odbędzie się część artystyczna, w 
której wystąpi orkiestra Filhar­
monii Wrocławskiej pod dyr. Ka 
zimierza Wiłkomirskiego.

O godz. 18-tej rozpocznie się 
zbiórka organizacji i orkiestr na 
Placu Kościuszki, skąd o godzi­
nie 18,30 ruszy capstrzyk, udając 
się ul. Świdnicką, Rynkiem, Kuź 
niczą, Mostem Uniwersyteckim, 
Pomorską pod dworzec Nadodrze.

Cały przebieg akademii w  Tea 
trze Wielkim transmitowany bę­
dzie przez megafony, tak, iż te 
osob* które ze względu na szczu 
płość miejsc w Teatrze nie będą 
mogły dostać się do wnętrza, wy­
słuchają przebiegu uroczystości 
na Placu Wolności. Na Placu Ko­
ściuszki umieszczony. zostanie
wóz transmisyjny Polskiego Ra­
dia, który również będzie trans­
mitował przebieg uroczystości.

Miasto będzie w  tym okresie 
bogato udekorowane. Należy
zwrócić uwagę, by wystawy skle 
powe były bardziej estetycznie 
i w sposób właściwy udekorowa­
ne, niż w  czasie poprzednich uro 
czystości.

Inż. Ptaszycki projektuje de­
korację trasy, którą ruszy pochód 
capstrzykowy. Na mieście roz­

wieszonych zostanie ok. 200 trans 
parentów.

Czynione są również starania, 
by na tę wielką uroczystość mia­
sto uzyskało npwe oflagowanie, 
gdyż chorągwie, które były Wy­
wieszone w  czasie WZO, są już 
podniszczone, (zg)

Nie będzie przerwy w oświetleniu
a le  grze jn ik i są  surow o  w zbron ione

Niepokój o światło w  pasie zimy 
dał się ód pewnego czasu odczuwać 
w naszym mieście, czego dowodem 
były zapytania Czytelników, jak 
właściwie się ta sprawa przedstawia.

Nic dziwnego. W zeszłym roku 
prowadziliśmy całą kampanię o 
oszczędność prądu i wedle orzecze­
nia Elektrowni wrocławskiej rezul­
tat jej przeszedł wszelkie oczekiwa­
nia. Dzięki temu zimę przetrwaliś­
my znośnie.

— Jak będzie w  tym roku — . py­
tamy w  Zarządzie Elektrowni wroc­
ławskiej.

— Znów będziemy was musieli 
prosić o pomoc, bo jeśli" mieszkań­
cy nie będą oszczędzać prądu - 
nie podołamy zapotrzebowaniu.

—  A  jak jest w  porównaniu z 
zeszłym rokiem?

— Pod jednym względem lepiej, 
bo do dyspozycji Wrocławia stawia­
my inne nasze elektrownie dolnoślą­
skie. To pogotowie jest tylko pogo­
towiem ratunkowym na wypadek, 
gdyby coś w naszej wrocławskiej e- 
lektrowni „nawaliło", a jak u nas

się mówi r -  gdyby zdarzyła się „a- 
waria", czyli uszkodzenie w  maszy­
nach.

—  Czy pod tym względem zaro­
biliśmy coś na przejściu Elektrowni 
od miasta do Zjednoczenia Energe­
tycznego?

— Naturalnie! Musimy zresztą 
dbać szczególnie o Wrocław jako o 
stolicę Dolnego Śląska. Musimy też 
oświadczyć, że kontyngenty przewi­
dziane przez Ministerstwo Przemy­
słu i Handlu są wystarczające.

r*- N ie wszyscy mają to przeświad 
częnie...

|R=j Nie możemy dać więcej. Jeśli 
wszyscy zapomnimy o kuchenkach i 
piecykach, to prądu na oświetlenie 
powinno wystarczyć w  zupełności. 
Za to obiecujemy solennie, że nie bę 
dziemy stosować żadnych wyłączeń 
i ograniczeń.

l Więc powiadacie panowie — 
grzejniki precz!

— Bezwarunkowo! Tego solidar­
nie strzec muszą wszyscy, wzajemnie 
się pilnować i donosić o naduży­
ciach nieuczciwych konsumentów 
prądu. , (Ir. Sch.)

PKP dobrze wywiązało się ze swych zadań

Z  sali j

IVa gorącym uczynku w PDT
,20 września br do jednego ze stoisk 

w Powszechnym Domu Towarowym 
zbliżyła się młoda osoba, Krystyną W.
i zażądała okazania sobie kilku swe­
trów. Spośród wielu wybrała jeden 1 
poprosiła o rachunek. Sprzedający, 
Wiesław Piesko wypisał paragon na 
kwotę 5.200 zł i wręczył klientce. Kry­
styna W., zamiast iść do kasy z ra­
bunkiem, odeszła na bok i wytarła 
urną kwotę 5.200 zł a wpisała 25,00 zł, 

a w rubryce „artykuł" — wymazała 
cechę 73/102 — a umieściła: 75/102.

Z podrobionym k\yitem podeszła do 
kasy nr 20, gdzie wpłaciła 25 zł. Otrzy­
mawszy pokwitowania wpłaty, ponow­
nie wytarła kwotę 25 zł i wpisała pier­
wotną sumę 5.200 zł. Tak podrobiony 
rachunek przedstawiła następnie w stoi­
sku.

Sprzedawca, porównując rachunek z
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odpisem, 'jaki miał u siebie — spo­
strzegł różnicę. Udał się więc do kasy 
i stwierdził fakt podrobienia paragonu.

Krystynę W. zatrzymano i przekaza­
no do dyspozycji kontroli wewnętrznej 
PDT, która z kolei całą sprawę oddała 
milicji. .

Zatrzymana klientka podała, że jesz­
cze 18 września, w podobny sposób pod­
rabiając rachunek, zakupiła w PDT to­
rebkę skórzaną wartości 4.957 zł za ce­
nę 84 zł, puderniczkę i lusterko war­
tości 1.850 zł nabyła za 179 zł, apaszkę 
wartości 1.860 zł — kupiła za 240 zł itp.

Rewizja w mieszkaniu potwierdziła 
zeznania, znaleziono bowiem obok rze­
czy wyżej wymienionych również jed­
ną parę rękawiczek skórzanych i 2 pa­
ry skarpetek, pochodzących z PDT. Wed 
ług danych uzyskanych przez dyrekcję 
PDT, oszustka podrobiła 9 rachunków.

Oszustka odpowie wkrótce przed są­
dem we Wrocławiu.

Już po zakończeniu „100 
dni Wrocławia", warto tu podkre­
ślić niezwykle sprawną obsługę ko­
lejową WZO. Według informacji za 
sięgniętych w  służbie ruchu działu 
•pasażerskiego DOKP we Wrocła­
wiu, ruch pociągów nadzwyczaj­
nych na WZO od dn«a ‘22 lipoa po 
dzień 20 października przedstawiał 
się następująco:

lip iec (22) 61 
Sierpień 180 
Wrzesień 285 
Październik 160

razem 686
Pasażerów w pociągach nadzwy­

czajnych przewieziono:
w l'ipcu : 28.755 
w  sierpniu 99.088 
we wrześniu 269.612 
w październiku 157.870

razem £ 585.325
Poza tym w  pociągach zwykłego 

rozkładu jazdy przybywało na 
WZO przeciętnie dziennie:

w  1'iipcu 10.000 osób 
w sierpniu. 15.000 osób 
we wrześniu 20.000 osób

w październiku 10.000 osób 
W okresie od 22 lipca do 20 paź­

dziernika przybyło więc do Wroc­
ławia pociągami zwyczajnymi
1.350.000 osób. Liczba zwiedzają­
cych przekracza 2.000.000, należy 
jednak zaznaczyć, że bardzo liczne 
wycieczki zarówno z Dolnego jak 
i Górnego Śląską oraz południo­
wych powiatów województwa poz­
nańskiego przybywały do Wrocła­
wia samochodami ciężarowymi.

Teatru
TEATR W IELKI — dziś o godz. 19-tej 

„STRASZNY DWÓR" — S. Moniuszki
TEATR POPULARNY  — dziś O godz. 

18-tej „SEANS" — nieprawdopodobni 
komedia w 3-ch aktach (w 7 odsło­
nach) Noel Coward‘a. Premiera.

TEATR MŁODEGO WIDZA, ul. Rzeźni, 
cza 12, dziś o godz. 19-tej „Księżnlcz- 
ka Czardasza" — operetka A. Kalmana 
z Xenią Grey i Stanisławską.

FOTOPLASTIKON, ul. gen. Świercze*, 
skiego 27, wyświetla codzienni'* od 
godz. 9—21 — „DALMACJA".

Kina
„Śl ą s k "  — ul. Gen. Świerczewskiego 

nr 67 — „Lenin w  październiku" (ra. 
dziecki), godz. 16,15, 18,15 1 20,15.

,,WARSZAWA ulica Fredry 16 -
„TCHÓRZ" (czesk.), godz. 16, 18 i 20.

„SCALA" — ul. Mikołaja 37, „Decyzji 
profesora Milasa" (radź.) — godz. 16, 
18 i 20.

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177 „Zacza­
rowany świat" (radź.) — godz, 16, lt 
t 20.

„FAM A" — Psie Pole — „Nowe Pokole­
nie" (radź.) — godz. 19, (ezynne w 
piątki, soboty i niedz.)

„ POLONIA"  — ul. Żeromskiego 53 — 
Lenin w październiku" (radź.), godz. 
15,30, 17,30 1 19,38.

„ PIONIER"  — ul. Stalina 71 — „Nowe 
pokolenie" (radź.), godz. 16, 18 i 20.

AKTUALNOŚCI W K INIE  WARSZAWA, 
do dnia 5. 11. br. — Polska Kronika 
Filmowa nr 44/48 — „Instynkty zwie­
rząt"; „Wrota Morza Kaspijskiego”,

Nocne dyżuru aptek
Pod „Chrobrym" — ul, Wincentego 

„  • „Opatrznością" — Stalina 51 
„  „Lwem " — PI Słoneczny 2 
„  „L ipą" — Moniuszki 11

ZOO pyszni się 
l e n i  H t ke j w

W Ogrodzie Zoologio# mm .r* * 1***, 
Zamilkły megetciny na pototf-Skiej Wj 
stawie.

Wśród coraz gęstszego mroku biel* 
j-e budynek - pteszarnie. Jeszcze kil 
k© miesięcy wstecz przedstawiała o 
plakany widok. Ani jednej szyby I 
mnóstwo śladów od pocisków i bomb. 
Obecnie bucha stamtąd ciepłe powie 
trze przesycone zapachem^ zwierząt. 
Pomimo późnej pory, spotykamy tu 
jeszcze dyr. * -'kaezewicza i dr. Ze 
rzyckdego.

— Cóż ciekawego słychać dyrekto 
rze w naszym Zoo?

— Parę dni tem-u przyjechał do ne« 
leniwiec. Oto on, mówi dyrektor — 
wskazując na kłęby kudłów, zawie­
szonych na gałęzi w jednej z klatek. 
Nazwa leniwiec zupełnie odpowiada 
jego naturze. Jest do tego stopnia 
leniwy, że nie reaguje nawet na .obee 
ność ludzi. śmiało wchodzimy do

Matki, pomimo, że jest drapieżcą. 
Po drabinie można nawet wejść na je 
go wysokość i zaglądnąć w schowany 

•w sierścj łeb. Jest tek nieruchomy, że 
robi wrażenae martwego. Jedyną o* 
naką życia są dwa świecące, czarne 
jak węgiel ślepia, osadzone w głowie 
przypominającej wilczą. Pomimo że 
w cieplarni panuje temperatura 20 
stopni C grzeje się jeszcze w promie 
niach 2 słońc elektrycznych. Trudno 
dopatrzeć się pleców i brzucha. Wi 
dać tylko 2 łapy uzbrojone w olbrzy 
mie pazury na których wisi.

— Od tych 2 pazurów nosi nazwą 
dwupalczastego — mówi dyrektor. — 
Oprócz nas takiego leniwca ma tylko 
Zoo w Londynie.

— Jak się przedstawia obecny zwie 
rzostan?

— Mamy około 300 sztuk. W chwili 
otwarcia było ISO. W r. 1940 chce­
my osiągnąć cyfrę 500. Najpoważniej 
sze ze zwierząt, które chcemy spro­
wadzić to: słoń. para hipopotamów, 
aligator, para młodych lwów. 2 dro-ma 
dery i t. d.

Oczywiście przed tym wyremonto 
wać musimy słoniamaę, i inne pomie 
szczenią. (Jur)

Środy, czwartki i piątki
są już dniami bezmięsnymi

Wystawa się skończyła. Zniesienie dni 
bezmięsnych z dniem l  listopada br. 
przestało obowiązywać. Teraz znowu 
wrocławianie, tak jak poprzednio, będą 
mogli jadać mięso każdego tygodnia 
jedynie w poniedziałek, wtorek i sobo­
tę. We środy', czwartki i piątki — trze­
ba przerzucić się natomiast na jarzyny 
i potrawy mączne.

Mąki mamy dostateczne ilości. Z tego 
powodu nie będzie już dni bezciastko- 
wych. Ta pozostałość WZO przetrwa 
nadal.

Wracając do spraw mięsa, należy-przy

pomnieć wrocławianom, że w każdym 
sklepie, gdzie wydaje się mięso na kart­
ki — umieszczane są ogłoszenia, infor­
mujące o terminie rozdziału mięsa. Roz 
dział trwa zwykle kilka dni. Dlaczego 
zatem tworzą się- niespotykane wprost 
-„ogonki" w pierwszym dniu rozdziału 
— trudno pojąć. Dlaczego wszyscy chcą 
dostać mięso od razu?

Mięso nie ucieknie. A doprawdy szko­
da czasu na stanie godzinami w ogon­
kach, gdy można tego uniknąć, kupu­
jąc w dniach następnych, (jk)



J a k i  w yb rać zaw ód
Nie ma człowiek*, który by przynaj­

mniej raz w życiu nie pomyślał, że w 
innym zawodzie, pracowałby lepiej, zdo 
byłby lepsze warunki życiowe,'względ­
nie lepszą pozycję materialną.

Dziś młodzież, mając przed sobą trud­
ny problem wybrania sobie zawodu, 
może zasięgać fachowej porady, czy 
posiada doń odpowiednie warunki fi- 

. żyecne i duchowe.
Dziś chłopiec czy dziewczyna, pragnąc 

poświęcić się np. tkactwu, udają się de 
poradni zawodowej, gdzie są obiektyw* 
nie informowani, czy dany zawód jest 
dlą nieb odpowiedni.

W Polsce czynnych jest obecnie 9 po­
radni zawodowych przy urzędach za- 

. trudnięnia. Dplny Śląsk również ma 
. taką poradnię. Mieści się ona . przy ul. 
gen. Świerczewskiego 89.

Krętymi, dość niewygodnymi schoda­
mi dostaję się na trzecie piętro i w 
pokoju przyjęć u zastępcy 'kierownika 

i mgr. Pileerowej przedstawiam ęei mej 
wizyty.

W rozmowie-z ob. Pilcerową ustala­
my. że poddam się obowiązującym ba­
daniem bp wówczas będę miał należy­
te pojęcie o ieh przebiegu.

— Przede wszystkim musimy przepro­
wadzić wywiad społeczny — mówi p. 
PiLeerowa, wyciągając jakiś zielony fo r-1

• mularz. Widzę na nim 26 pytań Za-: 
warty jest w nich cały mój życiorys. 
Odpowiedziałem na 1S; 18 zarezerwowa­
nych zostało dla lekarza.

■ t-  Teraz przejdziemy do badania in­
teligencji — mówi uśmiechając się rapja 

> informatorka. Niech pana to nie prze­
raża, ale -inteligenci są zazwyczaj dość 
wrażliwi na takie badanie. Tymczasem 
praktyka wykazuje, że niejednokrotnie 
pracownik fizyczny jest bardziej inteli- 

.geptny aniżeli umysłowy. Proszę, oto 
testy ftąvena, tu zaś karteczką, na któ­
rej trzeba wypisać odpowiedzi, Na 
wszystko ma pap 29 minut czasu, 

Spojrzała na zegarek i zostawiła mnie 
. samego z jakąś grubszą książką z o- 
brazkami. Zaczynam ją wertować i wi­
dzę, że'.zawiera W zadań — ściślej po­
wiedziawszy: obrazkowych pytań. Po 
prostu"ząbawka dla dzieci! Stałam się 
jak najszybciej odpowiedzieć na pyta­
nia i ' okazuje ^ię.^że nad niektórymi 
•.trat ta się jednak -trochę zastanowić. 

Zaledwie tp skończyłem, gdy już pod- 
... dawany jestem następnemu badaniu.

— Teraz przejdziemy dą Ruppa, który 
pozwoli nam zbadać inne pańskie uzdol­
nienia.

Pani PHcerowa daje mi 5’  wzorów i 1 
12 minut czasu- Mam odtworzyć nary-I 
sowane w*ery- Przekonuję się, że mpje ; 

-zdećnośei- -rysutt kowe -są-mąme-ł—£- gó-i 
ry--wiem, 'ż e  w tej próbie nie^ zdobędę i 
wieje. punktów.

Trzecią próba: „okomiar". Polega on a1 
na lynar, że w  przeciągu 3 minut mam 
ocenić na. oko i- ponumerować 10 par 
linii, porozrzucanych na arkuszu papie-

Na tęj próbie kończy się zasadniczo 
badanie uzdolnień ogólnych. Następne 
są próbami ściślejszymi, przeznaczonymi 
dla określonych fachów.

Bezradnie patrzę na wręczone mi trzy 
draży, obclążki 1 tablicę. Z drutów 
mam zrobić Łe same wzory, które wi­
dzę is tablicy. Jest to próba ,,drutów"; 
mam na nią 28 minut. Natomiast w 15 
minuiach mam • wykonać'- „preecinankę".

Przez tę próbę przejść muszą kandy­
daci do takich zawodów jak blacharz 
stv//>, ślusarstwo, krawiectwo itp. Po­
lega ona na wycięciu nożyczkami skom 
pSikowsoegó wzoru, przy czym przy

wycinaniu należy zachować wyznaczo­
ny odstęp. Chłopcy przejść .muszą po­
nadto przez próbę Benneta, która okre­
śla zdolność mechaniczną. Czas 30 mi­
nut.

Dziewczęta poddawane są próbie Ląn- 
ga, polegającej na wyszyciu ściegiem 
odpowiedniego wzoru. Kandydaci na 
kelnerów, konduktorów, buchalterów 
itd. przechodzą przez próbę Baleya. Ba­
dany ma wykreślić z  szeregu cyfr licz­
by' parzyste i nieparzyste w czasie 0 mi-

Dla mechaników, stolarzy, tokarzy itp. 
przewidziany jest test „kwadratów", 
dla włókniarzy test „błędów"- Jednym 
słowem testów jest sporo, a stosowane 
są w zależności kierunku badań i wy­
konywanego zawodu.

— W ,>teń sposób mówi moją inipr- 
matorka przeszliśmy badanie sfery 
intelektualnej, (notorycznej i sensorycz­
nej. Teraz tylko jeszcze badanie lekar- 
skie, obliczenie percentyl — i koniec.

Badanie lekarskie jest o tyle skom­
plikowane, że lekarz musi u badanych 
wychwytać wady zdrowotne, a równo­
cześnie ocenić mniej więcej stopień in*- 
teligencji, cechy charakteru i wykształ­
cenie. . Pomocne mu są wymienione no 
początku pytania z formularza.

Badanie testowe oceniane jest w t. z w. 
pereentyłach. Setna percentyla przed­
stawia wynik, najlepszy. I  tak np. z te­
stów Ravena przeciętna, obowiązującą

ogół jest 50-ta percentyla, poniżej 23-tej 
uważa się wynik za- slaby.

ścisłe określenie „pereentyll“  .nie jest 
rzeczą łatwą. W  przybliżeniu możną 
powiedzieć, że oznacza ona ten procent 
Ogółu jednostek, który jednostki tą 
swym wynikiem przewyższa.

Badany, po zakończeniu prób otrzy­
muję ocenę,:; czy nadaje sję do wybra­
nego zawodu o^y nie, węględnię pora­
dę, do jakiego zawodu ma najwięcej 
uzdolnienia."

Na- tej oponie polega największe zna­
czenie poradni. Wyrok bowiem w niej 
wydany możg zaważyć częstokroć ną 
pałym dalszym życiu człowieka. Dlatego 
też badania przeprowadzone są dokład­
nie, fachowo f ostrożnie,

W poradni wrocławskiej prapuje wy­
mieniona już p. mgr. Pilcęrpw3/ kie­
rownikiem jej jest mgr. Niewlakówski, 
zaś lekarzem -dr. Szpilczyńskł. Poradnia 
przyjmuje codziennie przeciętnie 13 do 
30 osób, skierowanych przeważnie przez 
Urząd Zatrudnienia. W ciągu swego sto 
sunkowo niedługiego istnienia, bo do 
czerwca br. udzieliła ponad 1909 porad. 
Korzysta 'z  aięf przede wszystkim mło­
dzież w wieku pd 16 do 18 lat.

Ma ona duże znaczenie społeczne, a 
celem - jej jest, ażeby jednostka war* 
tościowa trafiła do najbardziej je j od­
powiadającego zawodu,

Tadeusz Tiiląsi&niięz

H i f g ś & n i t g  i w w l e w  -

„Jedz co chcesz, 
jeśli juz zjcdleś, coś powinien41

LITR PIWA ZAWIERA 
250 KALORII

CZŁOWIEK PRACY POTRZEBUJE 
3000 KALORII DZIENNIE

PIWA
PAŃSTWOWYCH BROWARÓW

j u j e i a

ODŻYWCZE

! Kto staje w połowie drogi —
—  mety nie osiąga !

KTO f B W A J E  GRAC —. tflGD K N lg  W YGRA!

<*>. «* tit
ibliin Mę bogate ciągnienie 3 Klasy 54 loterii 

już 9 LISTOPADA !!l
która przynosi 4 razy po mil łonie, 5 razy po '/* miliona 
i  wiele, wielo inny eh większ yeh i mniejszych wygranych. Aby
wygrać — wystarczy tylko kupić względnie odnowić los u

A 9 0 H /ir/V fC 0
Stalin* Tfiraugutła 91, gen. Św ierczewskiego 59,

W a łlifiyeti, p|. G runwaldzki 1. K-6360

R A D I O
4 LISTOPADA 41. CZWARTEK 

.5,19 Sygnet 5,15 Streszczenie windom, 
por. 5,30 Konę. por, dl# świata prący 
6,09 G:mn. por. 6,10 Dzień. por. 6,25 Muz. 
por. 6,50 Program dnia 7,00 Wladom. 
dziennika porannego 7.15 Przegląd pra­
sy stół. ’ 7,20 Muz. por. 8,00 Poradnik 
prakt. 2,10 Muz. por. 6,39 „Uliczka Kiaez 
torna", powieść radiowa 8,55 Muz, por. 
9,15 Inform. ogólnop. 9,S0 Skrzynka 
PCK R.20 Wszechnica Radiowa li.Afl 
Aud, dis przedszkoli ił,97 Sygnet i hej­
nał 12,04 Wiadom. poludn. 12,20 Muz. 
klasyczną. 12,40 Aud. dla wsi. 12,50 Muz, 
dla wsi dok.) 14,30 Duety operetkowe w 
wyk. Jerzego Golfeita i Xeni Grey. 
14,50 Windom wrocl. 14,67 Jnf. Radiof.
Przewód. 15,00 Inform. Polski Płd. 15,15 
Aktuąlja z -Krakowa 15,25 Muz. lp,30 
;,Śpiewajmy piosenki**, aud, dla dzieci 
13 so Muz. lekka 16,00 Dziennik popo- 
łudn 16JJ0 Aud. dla -młodzieży 16,50 
Pog. naukowa 17,00 Pieśni radź. 17.25 
Utwory skfzypc. 17,45 Poradnik Jęz. 
18,00 Kwadrans piosenek w wyk. Dory 
Kallnówny 16,16 „Dla. każdego coś mi­
łego" 19,00 „Impresje wrocł.", felieton 
W. Żukrowskiego 19,40 Wszechnica ra­
diowca 20.00 Dziennik wiecz. 30,45 Lekka 
muz. dwufortep. 21.00 „Zwykły czło­
wiek", słuchów. 22,00 „Dawna muzyka" 
22,45 Konc. Życz. 23,oo Qst. wiadom. 
83,10 Muz. tan. 83,20 Program na dzień 
nast. 23,30 Hymn.

Profesor Uniwersytetu Wileńskiego, 
dr. Szczygieł}, jeden z najwybitniej­
szych w Polsce przedwojennej znawców 
higieny żywienia (dietetyki), zapytany 
jakie jest naczelne wskazanie w tej 
dziedzinie oświadczył krótko:

— Jedz co chcesz, jeśli już zjadłeś, 
ppś powinien.
"K iedyś w dietetyce królowała nauka 

niemiecka. - Osławiony Voit i Rubner, 
którzy na zasadzie tablic kalorii, zawar 
tych w produktach spożywezych i bada­
niu fizjologii wyznaczyli powążne mi­
nimum kaloryczne pożywienia dla czło­
wieka — mocno przesadzili. Kanony, 
któr wówczas zaimponowały światu, 
nie były prawdziwe.

Prof. Hindhede, duński znawca spraw 
żywienia, gdy był lekarzem wiejskim, 
.zącęait-powątpiewać -r w - kanony nauki 
niemieckiej. Osobliwie- nie chciał" wie­
rzyć, że człowiek bez mięsnych pokar­
mów krótki’ czas tylko może wyżyć. 
Zączął wtedy eksperymentować na so­
bie. Odżywiał się tylko kartoflami i o- 
wocami, czekając na spadek sił 1 za­
grożenie zdrowia. Jakież było jego zdu­
mienie. gdy po dłuższym okresie post­
nego pokarmu stwierdził, iż pa rowe­
rze, po pagórkowatym terenie, nie tyl­
ko nie porusza się trudniej, ąle prze­
ciwnie: mimo jarskiej diety mniej od­
czuwa zmęczenie, niż dawniej.

Na tej obserwacji zrobił . późnię; mi­
nisterialną karierę. W czasie wojny eu­
ropejskiej (rok 1014—1910), gdy Danii, 
odpiętej od dowozu żywności, groził 
głód, Hindhede jako minister aprowi­
zacji .przestawił duńską gospodarkę ho­
dowlaną, mięsną ną gospodarkę roślin­
ną — i uratował w ten sposób swoich 
rodaków od niedojadania.-

Przodownictwo Niemiec w - higienie 
żywienie dawno się skończyło.

W Warszawie ordynował przed wojną 
dr. Marian Pieńkowski. Powierzone je­
go opiece oseski rozwijały się świetnie 
i niemal nie znały chorób. Niektóre 
matki uważały go za „cudotwórcę". Ale 
bo też dr. Pieńkowski był rzetelnym 
znawcą nowoczesnej dietetyki i dosko­

nałym praktykiem, dającym matkom 
dp '.ne; drobiazgowe wskazówki pp do 
rodzaju pożywienia oraz ilp|ęi pokat-

Niestety, niektóre zacofane matrony, 
wyznające zasadę, że dziecku trzeba 
deć jedzenie .kiedy chce, pie mogły zro 
zumieć zasad tggp łekąrzą,

Higiena żywienia jest tylko wycin­
kiem ogólnej nauki o higienie. Asystent' 
genialnego Pasteura, II ja Mieczników, 
który wsław U się w swoim czasie ba­
daniami n ad długowiecznością, przera­
żony byt stanem końcowego odcinka 
ludzkiego przewodu pokarmowego i nas 
wet gp ..kloaką śmierci"- Przerażenie w 
tym bakteriologu wywołały najzłośliw- 
sze mikroby, jakie tam. spotykał, W 
przerażeniu swym poszedł za daleko, 
bo byt spania, J# tapże_z&bifig operat 
cVjóy r—' '-osuń ięćte kloaki smierćl** 
przyniosłoby ludzkości' możność pozby­
cia się wielu: chorób , i przedwczesnego 
starzenia się. *..
. Mimo, iż pomysł ten był absurdalny, 
pod jednym względem Mieczników miał 
rącję: Masza cywilizacja, zwłaszcza u 
mieszczuchów, wywołuję . rozleniwienie 
przewodu pokarmowego, objawiające 
się w zaparciu, czyli w obstrukcji. Za- 
parcie jest choroba naszego wieku. Nie 
ulega już wątpliwości, że jest ono Źró­
dłem wszelakich chorób z artretyzmdm, 
gruźlicą i rakiem ną czele.

Higieną żywienia musi iść w parze z 
higieną ogólną i wsppmaga ją zawsze- 
Jeśli jest. .jakaś sakramentalna zasada 
w higienie, to niewątpliwie zasługuję 
na to m i anor zasada czystości wewnątrz? 
nej, czystośęi przewodu pokartnowego. 
Bezcenne są dlą naszego zdrowią zasa­
dy postępowania, które do tej czystości 
zmierzają.

We Wrocławiu Inga Kobiet urządza 
miesięczny kurs dietetyki. Inicjatywie 
tej należy przyklasnąć. Może i my w 
Polsce dojdziemy do posiadania diete­
tyczek, a Przez nie nabierzemy kultury 
racjonalnego żywienia nie tylko w sępi* 
tąląph, sanatoriach i stołówkach, ale l 
w naszych własnych domach.

W. Drozdowski

Państwowa Fabryka Superfosfatu
Wrocław-Swoje® — arcąd pocztowy Wrocław 9
z a k u p i  n a t y c h m i a s t

fasa! sną (kompletną) w agę  a «a li ly i* * «ą  
z tłumieniem powietrznym, nośność 200 gr 
czułość 0,1 mgr.

Oferty ki^rowaf pod podany adres. K-6355

Dyrekcja Wystawy Ziem Odzyskanych
ZAW IADAM IA

że £»luf*<v D y r G h c g i
mieszczące się dotychczas na Placu Soinjsn 
Nr i zostały z dniem $  listopada p (*#.«*> 
n h isb a e  o a  ł**rt*ii^ Vt>*tu wy do pawi­
lonu prostokątnego k iom

samochód ciężarowy 3-tonowy markij 
Opei-Blitz po gruntownym remoncie 
sprzedam pl. Staszica 11/5. 19442

WIERTŁA — STOŻKOWE ze stall szyb* 
kotnącej 15, 16, 19, 21, 22. M mm kupi­
my każda ilość — pjiet i ska Poznań 
Marcina 84.' K  6814

m e b l e  kupna-sprzedaż oraz urządzenia 
biurowe. Wrocław, Ruska 20. K 6365

DO SPRZEDANIA Pianino krzyżowe 
F*my „Bergman4* Wrocław, Łokietka l l  
(sklep spożywczy). 10465:

i l / o i y o i ( ć

Jan Dobraczyński

„W  rozwalonym
domu“

obj. 26ł str. = » cena 58fl,—̂  ri

ZGUBY KRADZIEŻE

Sofcie b muzom
OB. T. K. nudeslal nam wybitnie na- I 

strojowy wiersz ,Jesie4“  — Jęet w nim 
mowa i  o „czerwi&iiejącej jabłoni"  i „o 
bocianie, co smutne Izy roni“ o wichrze 
„dojić sropim" i ,,śniegu ubogim 

W końcu, gdy opisy spłaciły dań 
wszystkim urfrkom krajobrazu, poeta 
zamyka swój utwór taka wizja:

„Plęńce ledwo, śe grzeje — Wkrótce 
jesień tet minie — Księżyc szyderczo 
się śmieje Dając znak o zimie......"

Księżyc jak wiadomo, rzadko się śmie­
je. Ale gdy usłyszy poniektóre wiersze

ZeKpfSDutnerulcie
»Siowo Polskie«
Miesięczna prenumerata 

z odbiorem na miejscu 
wynosi 120 zł, z przesyłką 
pocztową 135 złotych

O  p i e s k u  w ł ó c z ę d z e

przepytajcie w Nr 44 . i W I E B S Z C Z I K  A4* 
Numer ten ukazał się 81 października W-141

o sobie, to go wprost nie można uspo­
koić.

INNY BEZIMIENNY wierszopis cloatar- 
czyl nam wyjątkowo wymowne rymy 
poświęcone iglicy. Tej iglicyf cp to ,jdo- 
tąd była — rozmiarów nieznanych a 
nam obwieściła — dzień Ziem Odzyska- 
nfflfflE * ' . m

Chociaż autor nawołuje wszystkich do 
bardzo nam odpowiadającego podążania 
„naprzód róumym krokiem, — by nie 
tkwić w tym fomyn?^ — co było przed 
rokiem4' — nie wykorzystujemy jego 
wiersza, gdyt

oświetlą nasza troski 
rymem nazbyt częstochowskim.

m M U m  PBOBHEI
HANDLOWE

WAND Eli ER 4-dr^wiowy na chodzie, ko 
rzystnle Borkowski ul. Stacha Swlstac- 
klego 10. _______ K  6336

MEBLE okazyjne, kupuje, sprzedaje ta 
Alo nowoofcwarty aklep. Stalin# Hł-

ZGUBIŁEM dowód osobisty wydany 
przez Zarząd Miejąki w Bielawie na 
nazwisko ęoldfaier Symcha, Bielawa, 
Ul. ROM Ifcymlerąkiego 6. K 6847

z g u b io n o  dowód osobisty, zaś.wiadPże- 
nie Upezp. Spot. na nazwisko Szkopiń- 
skg Jadwiga, Wieruszów, upoważnienie 
na przewóz wędlin oraz odpis .karty re­
jestracyjnej na nazwisko Maciejewski 
Stanisław, Wieruszów. 16467

POLECA

Księgarnia
Zdzisław Gustowski

Poznań, W ie lka  10
Do nabycia we wszystkich 

księgarniach.

ZGUBIONO kartę rejestracyjną RKU 
Koźle, Hajdun Mieczysław, Kozów.

10471

ZPUBIONO dowód osobisty. Odcinek za­
meldowania na nazwisko MaJder Jan.

K  6850

PO SAD  PO SZU K U JĄ

ZGUBIONO dowód osobisty, odcinek za­
meldowania na nazwisko Duplaga Ana­
stazja. X  6351

SAMOTNA starsza zajmie się domem 
jednej kulturalnej osoby. Oferty „Sło­
wo" pod „10460" 10460

WOLNE POSADY
ZGUBIONO legitymację członkowską 
Z£PR. we Wrocławiu ną nazwisko Pr? 
łowska Stefanią. X  6S08

CZELADNIK krawiecki na prącę wojr 
skową, tylko pierwszorzędna siła, po­
trzebny, Stalina. 34. 10484

z g u b io n o  odcinek zameldowania naz’- 
wigko Chrzan Michalina, Gzechy, gnt. 
Stanowice, pow. $wlćlnica. X  6307

ZGUBLo n o  odcinek zameldowania na 
nazwisko Zaleski Jóimf, Świdnica, Prze­
chodnia 2. K 6808

u n ie w a ż n ia m  zagubioną rejestrację 
rowerową wydaną gm,. Pszenno oraz do­
wód wykupienia w O.U.L. Świdnica — 
roweru nrerkl „Mielę Werke", numer 
ramy 898366 na nązwisfko Glevek 
Wtady^awa, zamieszkała Boieśnin. pow. 
Świdnica. K 6809

N A U K A  }

k o r e s p o n d e n c y j n e  KURSY KSIĘ­
GOWOŚCI Informacje: Lublin, skr
poczt 10$ __________  K 597?
KURSY kroju 5?ycia ubrań damskich, 
dziecięcych 1 bielizny. Wrocław, Sien­
kiewicza 93-8. 10468

UNIEWAŻNIAM skradzione: zaświadcze­
nie Ministerstwa Obrony Narodowej) 
zaświadczenie PCK Warszawa, zaświad­
czenie inwalidzkie wydane Kraków o- 
raz inne dokumenty na nazwisko Fedi- 
nifi/yn Grzegorz zatnieszk. Kraków. Sw. 
Jana 24 k  asio

SKRADZIONO legitymację P.K.P. nr. 
368913 na nazwisko Michalska Zofia, Je­
lenia Góra. K 63U

ZGUBIONO kartę ewakuacyjną, książ­
kę własności koniu, dowody, wpłat po­
datkowych na nazwisko Straejckl Wiar 
dyaław, Kom arna. powiat Jelenia Górą.

K 6812

L O K A L E __________  1

WYNAJMĘ pokój stąr8ZC»H>‘ 88meU)emu 
inteligentnemu papu. Zgłoszenia ,.sip- 
w.o Polskie1* pod ..Starsza". 14466

R O Ż N B

gARBARA a«now6ka-<Sarrtoarczykow« i 
Włodzimierz Cłanowski *a długi swoi 
tnatkl, Heleny GańowskieJ, zamieszka­
łej w Lubiniu Legn, ul- Rynek 5, _»t® 
odpowiadają.

d n ia  os. io. bi*. zaginął pies ..ciapek" 
— biały, kudłaty.. Odprowadzić za na­
grodą na adres: Wrocław, Pamrota^s

SŁOWO POLSKIE Nr 803 Str. S

> PRZEWOZY to 
warów, plac Solny 
# tęlef 25-81

K 6349



7.000 widzów oklaskuje piękny mecz

L azło  (R zym ) - IK S 11: 5
Był to bardzo ładny l ciekawy mecz. 

Warto było czekać na drużynę wicemi­
strza' okręgu rzymskiego — Lazło. Włosi 
walczyli szybko, dobrze technicznie,'ża- 
imponowali kondycją 1 opanowaniem 
' Wrocławianie stoczyli jeden z lepszych 
meczy l żałowaliśmy, że nie walczył 
Waluga (kontuzja ręki).

Na szczęście sędziowie, doskonały, Si- 
gismondo i Mikuła w  ringu, . oraz Pia, j 
Frcidenberg i Sadowski, ■ dali • pokaz 
sędziowania.

Po powitaniach drużyn w  ringu zo­
stały „muchy**/: f

Lepore (Ł) był lepszy od Żurawskie­
go. przez trzy rundy. Włoch walczy b. 
szybko 1 z prawej pozycji, z czym wro­
cławianin nie mógł sobie poradzić sżcze 
gólnie, w 2-ch ‘ pierwszych starciach. 
Przy końcu walki Lepore słabnie, wte­
dy Żurawski" ładuje kilka dosadnych 
ciosów.

BRAWO KUROWSCY!

Bevilaque (L) i  Kurowski I  stoczyli 
porywającą walkę. Tak mądrze walczą­
cego wrocławianina nie Widzieliśmy da­
wno. Nie pozwolił na zwarcie szybkie­
mu Włochowi, kóntrówał szybko i cel­
nie i trafia z doskoków. W trzecim star­
ciu Włoch wdaje się w  bijatykę, co nie 
daje mu jednak przewagi. Wygrywa Ku­
rowski 1 jest 2:2.

Kurowski I I  i Conteńta (Ł) rozpoczęli 
walkę od wzajemnego obtańcowywania 
się wokół siebie.. Kurowski jest trochę 
wolniejszy i runda dla Włocha. W dru­
gim starciu Polak z powodzeniem ata­
kuje. Cpraz częściej proste i bije od 
dołu such"' ciosy, dosięgające szczęki Wło 
cha. Wreszcie jeden z nich trafia i Con- 
tenta idzie na deski do 8-mlu. Runda 
dla Polaka. Trzecie starcie należy wy­
raźnie do Kurowskiego, który wygrywa 
rundę i walkę. IKS prowadzi 4:2!

MISZCZUK — JAK ZAWSZE 
Funari (L) był wytrzymalszy, i szyb­

szy 1 wygrał po nieczystej walce (bicie 
łokciem) — zasłużenie. Rzecz inna, że 
Włochów/ nie wróżymy sukcesów na 
ringach. Gdyby Miszczuk przypomniał 
sobie1 o istnićnlu kontry,-byłoby 6 :2, a 
die 4:4'.

W drugiej wadze lekkiej Coluzzi bar- 
32lej się podobał niż Funari. Włoch, .

jak i wszyscy goście ma doskonalę opa 
nowaną technikę nóg. Każdy doskok go 
ścia kończy się czystym ciosem. Kota- 
slowi, który przegrał wysoko należą się 
brawa za odwagę, serce w walce i, wy­
trzymałość.

Michalak l Sorti zaczęli b. ładnie. O- 
bydwaj walczą jednakową szkołą. Pierw 
sza runda należałaby do Michalaka, gdy­
by nie incydent w ostatnich sekundach, 
gdy opartego o sznury Polaka sędzia 
liczył do 6, po zbyt niskim - ciosie Wło­
cha. Druga runda, przeprowadzona w 
morderczym tempie — wyrównana; w 
trzeciej Włoch dostaje napomnienie za 
niskie ciosy i runda dla Polaka. Sędzio 
wie ogłaszają remis,

IMPERATORI JEST ASEM!
Trzykrotny mistrz Włoch walczy b. 

ładnie i na pewno będzie zbierał brawa. 
Horboń (IKS) był zbyt słabym techni­
cznie przeciwnikiem, by można było coś 
więcej o nim powiedzieć. Horboń wal­
czył odważnie, ale zbyt wiele ciosów 
poszło w powietrze. Wygrał pewnie Im- 
peratori i jest 9:5, :-

Festucci i  Ciećwierz stoczyli zaciętą 
walkę, w której więcej do powiedzenia 
miał Włoch. Polak miał więcej z ata­
ku, Festiicei wygrywał zwarcia i kon­
try. Po jednej z nich Ciećwierz . się pod­
daje i jest 11:5 dla Lazio.
- Widowni obiektywnej 1 zadowolonej 
z imprezy ponad 7.000 osób. Cz. O.

ZNAKOM ITY DUET 

BRACI KUROWSKICH  
ZDOBYŁ CZTERY PUN  

KTY  W MECZU Z  

LAZIO . MŁOD
WYGRAŁ Z  CONTENTĄ 

STARSZY W NAJP1ĘK 
NIEJSZEJ WALC 5
DNIA  — Z DOSKONA 

ŁYM  BEVILAQUE.

Klimecki w reprezentacji Polski
2 razy P o lsk a  w Czechosłowacja

Kapitan Derda doprawdy był w nie 
lada kłopocie decydując o tym, kto bę­
dzie bronił barw Polski w nfec2u po­
znańskim (7 bm.).

Zmienność formy repreoantfacyjnych 
zawodników i liczne kontuzje zmusiły 
go do zmian, które... mogą nam wyjść 
na dobre.

W rezultacie walczyć 'będą Brzóska, 
Grzywoęz, Bazarnik, - oAntkiewiczj Chy- 
chła, .Pisarski, Szymura 1' Klimeckl.

W  reprezentacji Polski ' środkowej 
(Warszawa lff listopad) walczyć będą 
Kasperczak (rez. ’ Patora), Tyczyński 
(Szymański), Czortek (Kruża), Kaźmier- 
czak (Komuda)y Iwański (Olejnik), Kol­
czyński (Nowara), Archacki (Kółeczko) 
i Szymura (Białkowski).

W drużynie juniorów w Pradze wal­
czyć będą Liędke, Brzóska; Kruża, Kaź 
mierczak, . Sty siał, “Sznajder, Franek i 
Stec.

Piękną nagrodę zdobył wczoraj 
starszy Kurowski, zwycięzca do­
skonałego Bevilaque z rąk miłoś­
nika boksu, znakomitego literata 
Stanisława Dygata, który ofiaro­
wał mu swoje „Jezioro Bodeń­
skie".

Z boisk i ringów
ZAGÓRSKI CIĘŻKO KONTUZJOWANY 
Mistrz Polski doznał podczas meczu Po 
lonia — Legia czterokrotnego złamania 
szczęki t  przegrał przez t.k.o ż Zarzyc­
kim.

NA MECZ POZNAŃ _ — WROCŁAW 
Kapitan WrOZB wyznaczył . prowizo­
rycznie nast. zawodników: Czajkowski 
(Paf.), Faska (P), Symonowlcz (Gwar­

dia), Szczepan (Pafawag), Sźtolc (Paf.) 
Michalak (Górnik), Krupiński (P), Urba 
noioicz (Gw.) i  Lepczyński (Odrą).

Dó te j ' listy dojdą pięściarze IKS-u i 
Zapłonu..

W ŁO DZI — WŁÓKNIARZ: Concordia 
przegrała 3:13 w 'meczu o fnistrzostwo, 
co daje tytuł mistrza Łodzi Włóknia- : 
rzowi przed Zrywem.

CO PISZE GRZECZNY 
CHIŃCZYK WYRZUCAJĄC 
RĘKOPIS DO KOSZA 

Piętnując przysłowiową przesadną 
grzeczność Chińczyków, jedno z  pisań 
zagranicznych cytuje treść listu wy­
dawcy, odrziu-cającegó rękopis nie­
znanego mu autora: .

„Pański utwór wywołał nasz entuz 
jazm. Ńe padnięć. naszych przodków 
przysięgamy, że nigdy nie dane nam 
było czytać takiego arcydzieła. Gdy­
byśmy je wy&ałi, - Jego Cesarska 
Mość nakazałby . nam utwór Pana 
wziąć na wzór i zabroniłby wydawa­
nia w następstwie utworów, o mniej 
szej wartości.- Zmusiłoby to nasze 
wydawnictwo -do zawieszenia pracy 
co najmniej na 10.000 lat.- 

ZnejdUjemy się więc- w przykrej 
sytuacji która nas zmusza zwrócić 
panu ten boski utwór, po-mtmo iż o- 
garnia nas przerażenie ńa myśl o su 
rowym wyroku, jaki bezwątpienia 

wydadzą na nas przyszłe poko-lenda 
za taką małod-usaność“ .

Trudno o większe zakłamanae i M- 
pmkryzję! (sep) • \

POLAK Z RZESZOWA —
WODZEM INDIAN 

Etnograf i badacz : Stanisław Smo­
lak, pochodzący z. Rzeszowa,, wybra­
ny został - przez dwa szc-zepy Indian: 
Ohippewayó-w;-i Ottawa w 1942 r. w 
miejscowości Cross Village, niedale­
ko jeziora Michigan — ich Wielkim 
Wodzem.

Wybór ten muca ciekawe światło 
na poziom kulturalny tych szczepów 
indiańskich. Wydaje się nam, że In­
dianie po dziś dzień cenią jedynie 
Siłę, zręczność i “odwagę. Tymczasem 
w danym wypadku złożyli dowody 
oceny kultury, człowieka.

Stanisław Smolak, od wielu lat pro­
wadził ze znakomitym wynikiem ba­
dania etnograficzne nad historią i 
folklorem Indian północno _ amery­
kańskich. Niedawno u-fundował poka

ine muzeum, w którym zgromadził: 
cenne eksponaty. Znajduje się w -nim 
najbogatszy w całych Stanach zbiór; 
totemów indiańskich.

Za to właśnie. Indianie jednogłoś­
nie obrała go WieJikim Wodzem, skła 
dając w ten sposób hołd jego zasłu­
gom naukowym, które potrafili oce­
nić. (sap)

f o u / o i ć

Antoni Marczyński

»Jediw szalona noc«
obj." 176 stron —  cena 320.— zł.

POLECA

Księgarnia

Zdzisław Gustowski
Poznań , W ie lk a  10

Do nabycia we wszystkich , 
księgarniach.

K-6357

Co moją robić palce 
przy swingu?

Na półkach księgarskich w  Jele­
niej Górze ukazała się książka pod 
zachęcającym tytułem: „Naucz się
sam tańczyć". Autor p. Józef Wiktor 
wyjaśnia na wstępie, że uwagi za­
warte w  podręczniku winny stano­
wić „vademecum dla młodzieży,' 
pragnącej spędzić wolny czas na od 
póczynku, do czego mają służyć no 
woczesne tańce odpowiadające wa­
runkom dzisiejszego, życia".

W  „wiadomościach ogólnych-" na­
stępuje „podział ułatwiający w  du­
żym stopniu" zrozumienie" na kroki , 
zwykłe i figury. „Kroki służą do łą 
cźęnia ze sobą pewnych figur, a 
przede wszystkim do posuwania się 
tańczących w  kierunku,... lańca".

„U wprawnych" wymaga się także 
przy niektórych figurach znajomo­
ści tzw. przeciwruchów tułowiem".

Na zakończenie lej ciekawej pre­
lekcji czytamy: . „Są to wprawdzie 
drobiazgi, decydują jednaki o sly-- 
iu“.

Autor tłumaczy jeszcze jaki powi­
nien być „układ ramion pana i 
układ ramion pani", co mają robić 
palce £ gdzie się ma uplasować ło ­
kieć- i dłonie.

W  rachubę wchodzą: Walc ang»eł 
ski, tango, foxtrott, Slowfoxtrot, 
walc wiedeński i swing. Książeczką 
pełną jest zawiłych ilustracji, odno 
śników oraz pouczeń. Na ostatniej 
stronicy, zamieszczono 12 sentencji, 
w rodzaju: „pani nie czeka na part 
nera, lecz sama go wybiera".

Dzieło kosztuje tylko 120 złotych. 
Zostało odbite na dobrym, papierze 
i dla zachęty ubrane w  estetyczną 
okładkę, tłoczoną dwukolorowó.

Ciekawi jesteśmy czyim nakła­
dem ukazało się to ,,vademeęum“ 
i kio jest jego wydawcą.

Są bowiem w  kraju naiwni ludzie, 
którzy twierdzą że papier należy 
oszczędzać, a złośliwi rozsiewają 
pogłoski o papierowych ogranicze­
niach nawet dla codziennej prasy i 
szkolnych podręczników, (a),. .

MDEMA Rnm
Dziwna wizyta Kasi w pokoju Nikodema przedłuża się. Czyż­

by je j chodziło naprawdę o macochę — panią Ninę? Czy Kasia 
samą zakochała się w Dyzmie? Nikodem zastanawia się nad tym 
pytaniem i clochodzi do wniosku: „Ta też leci na mnie” ...

W  jej śmiechu coś przestraszało Nikodema. Nie 
mógł zdobyć się na żaden ruch.

—  A  może pan myśli, że jestem nierządnica?;.. 
Tak? Nie, czarujący panie Nikodemie, upewniam go, 
że zachowałam dziewictwo, o czym może się pan prze­
konać, jeżeli to mu bardziej konweniuje, niż romans 
z Niną... No!... śmiało!...

Uklękła na łóżku i nagłym ruchem przycisnęła 
głowę Nikodema do swoich piersi. Uczuł na twarzy 
ich chłodny, sprężysty dotyk, nozdrza napełniły się 
zapachem młodego ciała, dziwnie ostrym i podnieca­
jącym, a przecież tak subtelnym.

—  No!...
—  Psiakrew! —  wyrzucił przez zaciśnięte zęby 

Dyzma i zachłannym rzutem zagarnął ją pod siebie.
Twarz Kasi owiał gorący oddech. Źle ogolone 

Wargi zaczęły łapczywie szukać jej ust. Dłonie natrafiły 
na spoconą włochatą skórę. Ogarnął ją nie dający.się 
przezwyciężyć wstręt. Obrzydzenie ścisnęło jej gardło.

—  Precz, precz, proszę mnie puścić, ohyda!... 
Precz!..,

Smukłe ciało W spazmatycznych, rozpaczliwych 
rzutach usiłowało wyrwać się z grubych łap.

Na próżno.
Teraz zrozumiała, że przeceniła Swoją r?Alość dla 

Niny, zrozumiała, że tego poświęcenia znieść nie po­
trafi, że woli umrzeć, niż sw.oimi uściskami okupić 
tamto uczucie..

Żróżumiała — zą późno.
Gdy szybko drżącymi rękami nakładała piżamę, 

Nikodem zaśmiał się:
— Che, che, che... klasa z pani dziewucha..
Obrzuciła go spojrzeniem pełnym nienawiści i po­

gardy, lecz oń tego nie spostrzegł i dodał:
— Dobrze było? Co?
— Bydlę! — rzuciła przez zaciśnięte zęby i szybko 

wybiegła z pokoju.

Teraz Dyzma już całkiem pojąć nie mógł, o co tej 
panience chodzi. Przecież sama przyszła, sama chciała, 
a tymczasem...

Długo nie mógł zasnąć. Rozmyślając o całym zda­
rzeniu, doszedł do przeświadczenia, że Kasia nie uda­
wała obrzydzenia, że z romansu z nią nic nie będzie.

— Oni tu wszyscy fiksum - -'erdum —  konklu­
dował, f przypomniawszy Ponimirskiego.

Nazajutrz przy śniadaniu spotkał tylko Ninę, która 
wyjaśniła, że Kasia leży w  łóżku. Z zachowania się

Niny wywnioskował, że ta p ic nie w ie o Wybryku 
Kasi.

Wieczorem wrócił Kunicki i zaanektował Dyzmę 
aż do późnej nocy.

Dopiero następnego ranka Nikodem spotkał Kasię 
w przejściu do jadalni.. Na jego ukłon odpowiedziała 
wyniosłym skinięciem głowy. Nina już siedziała przy 
stole. Obie panie były milczące. .Trzeba było zacząć 
rozmowę. Na pierwszą wzmiankę Dyzmy,o ładnej po­
godzie, Kasia odpowiedziała z wyzywającą ironią:

— Ach, był pan łaskaw zauważyć to niezwykłe 
zjawisko.

Gdy zaś wstał, by sięgnąć po wędlinę i wpakował 
rękaw w masło, zaśmiała się wyzywająco:

— Takie piękne ubranie! Jąka szkoda! Ślicznie 
zrobione, z. takim smakiem, Czy pan ma krawca 
w Londynie?

— Nie —  odparł po prostu — ja kupuję ubrania 
gotowe.

Nie odczuł szyderstwa i zdziwił się w  duchu, że to 
ubranie może się aż. tak podobać. Nie zrozumiał też 
spojrzenia pełnego wyrzutu, jakim pani Nina próbo­
wała powstrzymać docinki Kasi.

— Widzisz — powiedziała pani Nina — dostałaś 
dobrą nauczkę od pana Nikodema. Mówiłam ci, że 
snobizm nie może leżeć w  naturze pana, człowieka 
czynu.

Kasia zmięła serwetkę i wstała:
— Ach, có mnie to obchodzi. Do widzenia!
i— Jedziesz do Krupiewa?
— Tak.'
— Ale przed obiadem wrócisz?
—  Nie wiem. Zobaczę.
Gdy wyszła, Dyzma zapytał ostrożnie:
— Czego się panna Kasia złości?
Nina skinęła głową.

(dalszy cinę jutro)
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